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Krótko ś 


Z KRAJU Będą zmiany © Nowy Komitet © Rusza „sieć Gutka” Będzie festiwal krakowski! 
PRZYSPIESZENIE? EUROPA 


KRAKÓW. Trzy równorzęd- Andrzej Brzozowski, Ta- Na konierencji prasowej _ kończenie konterencji dzien- PO ZBURZENIU MURU 


ne nagrody w Konkursie | deusz Drewno, Waldemar poświęconej — projektowi _ nikarze, twórcy i urzędnicy ; SWE 

Polskich Filmów Reklamo- | Dziki, Roman Gutek, Jan Ki- zmian w kinematografii w _ wzięli udział w minisondażu. | Krakowski Festiwal Fil. — nariusz i muzykę) oraz o 4 
wych otrzymali Laco Adamik | dawa-Błoński, Jacek Skal- 1991 roku (o projekcie—roz- Okazało się. że za główną | mów _ Krótkometrażowych, dyplomy honorowe. ż 
za „Queen of Saba”, Jacek | ski, Daniel Szczechura. An- mowa z min. Dąbrowskim w _ przyczynę trudności polskie- | mimo kłopotów _ finanst Korkursowialowórzy szyć 
Kęcik za „Sprzęt Kruppa” i | grzej Wajda i Krzysztol Za- tym i naslępnym numerze go kina większość uznała | "YCh. jednak się odbędzie. będą min. retrospektywa 
Jacek Orlicz za „Farby, lakie- | nussi są członkami nowego — „Filmu”) Laskowski pointor- _ brak koncepcji w kierowaniu | |MPreza pod hasłem „Euro. — kina ukraińskiego, przegląd 
ty”. powołano komitet orga- | Komitetu Kinematogralii, po-  mowało powołaniu Romana  kinematografią. Przeważały | Pa. nasz wspólny dom” —_lilmów niemieckich przygo- 
nizacyjny korporacji zrzesza” | wojąnego przez. wicemini- _ Gutka na stanowisko pełno- _ opinie, że zły system podał- | "wać będzie od 28 maja do  towanych przez festiwal w 
jącej. kikadziesiąt frm pro- | sa" Wademara - Dabro. ka dł sed koo KONIA jem nieo. | | czerwca; w kinie „Kijów' Oberhausen, być może tak- 
NA eee p. | wskiego. Krystyna Krupska- nych. „Chciałbym, aby jak  becności polskich filmów na | Pedzie można obejrzeć filmy — że włoskich z tzw. szkoły Er- 
dera”, kwaralnika fino. |-WYSocka, przewodnicząca — najszybciej ruszyło pod pa- _ ekranach, że kinematografia | © Przemianach w Europie po — manno Olmiego i brytyjskich 


znawców UJ; zawiera min. | SeKCji krajowej „Solidarnoś- — tronatem Fundacji Sztuki Fil. _ Powinna zostać sprywałyzo- | zburzeniu muru berlińskie. — dokumentów społecznych. 
szkic o amerykańskim kinie | ©" pracowników filmu nie _ mowej co najmniej po jed- _ wana nie natychmiast, lecz | 9% Organizują festiwal „Apol- 
kontestacji końca lat 60., a- | zgodziła się wejść w skład nym kinie w największych 30 _ Stopniowo, a produkcja pry- RZAD AE DEKA RE 


nalizy filmów Petera Greena- | Komitetu, ale pragnie u- _ miastach" — powiedział Gu- _ watna winna być „w sposób Filmy konkursowe, zagra-  tronat nad imprezą objęli mi- 
waya i Vincenta Warda. | czestniczyć w jego pracach lek. Jeszczew tym roku sieć kontrolowany”  dotowana | niczne i polskie, będą się u-  nister kultury i sztuki, prze- 


GDYNIA. Za 100 min złotych | jako obserwator. „Jest to  kinfundacji pokaże10-12fl- przez państwo. Za powód | biegać o Grand Prix Złole-  wodniczący Komitetu Kine- 
firma „FATA” odsprzedała | skład tymczasowy — powie- _ mów, min. „Europę, Europę” _ spadku frekwencji w kinach | 9o Smoka, 2 Srebrne i3Brą- — matografiii prezydent Krako- 
„EL-Gazowi" miesięcznik | dział dyrektor generalny Biu- _ Agnieszki Holland, filmy Jar. uznano przede wszystkim | 70we Smoki(zazdjęcia.sce- wa. 
„Media-Reporter"; pierwszy | ra KK, Adam Laskowski - _ muscha, Tannera i Goretty. _ konkurencję wideo i fatalny 
Ramat Przygolowany. przez | przy rozpatywanu konkce: stan kin, a dopiero na trze- 

ię | nych spraw Komitet będzie _ Projektzmianwkinemało- cim miejscu _ wymieniono , 
Prawdopodobnie w czerwcu. | dokooptowywai ekspertów _ grali jest obecnie konsuto- _ brak dobrych fimów w re- Nowy dystrybutor na horyzoncie 
WARSZAWA | jeszcze coś z | spoza swego grona” rany w środowisku, Na za. - poruaze 

j99 

na przetarg zawieszony W KWIETNI 
Pa Peł zamieszany IU „WILKI” COSTNERA 
„Ekran”. „Rozmowy kontrolowane" razem prezesa spotykamy w Wkrótce po ceremonii wadzić na nasze ekrany 


realiach stanu wojennego. | rozdania Oscarów nomino- min. „An Angel at my Tabie" 
Reżyseruje Sylwester Chę- | wany w 12 kategoriach film Jane Campion, „Bad Inf- | = 

STAN WOJENNY ciński, poza Stanistawem | Kevina Costnera „Tańczący  luence" Curisa Hansona, 

Z ZAGRANIC Tymem występują rena | z wikami" (Dances wih - „Ałame! (Tie Me Up! Tie Me 

WEDŁUG TYMA Kwialkowska. Alina Jano. | WoNe5) lali na polskie ek-  Downl) Pedro. Almodówara, 

rany! Nagrodzony niedawno _„Dames Galantes" Jean: 


PR ORA Aa, = wska, Krzysztoł Kowalewski, | w Beriinie (str. 10-11) film _ Charlesa Tacchelli, „Misery” 
BELGRAD. Na pierwszym ' przeszło dziesięciolet- wane" i głównego bohalera Marian Opania. Aulorem | sprowadza do Polski firma i „When Hany Met Sally" 


festiwalu filmu środkowoeu- | "iei przerwie do filmu powró- Ryszarda Ochódzkiego,zna- zdjęć jest Jerzy Stawicki, | „Solopan Films Limited" z Roba Reinera, „Naked 
ropejskiego Krystyna Janda | Cił Stanisław Tym. W po- nego z filmu „Miś” Stanisła- produkcją w imieniu studia | Londynu, której przedstawi. Lunch” Jamesa Camerona i 
otrzymała nagrodę za rolę w | dwójnej roli - autora scena-. wa Barei, prezesa klubu Zodiak” kieruje Arkadiusz | cielem jest Jacek Szumlas. „Fools of Fortune" Pata 
AUE LA riusza „Rozmowy kontrolo- _ sportowego „Tęcza”. Tym — Piechal. zwi Ga T az eco, DEE 
: ilmów tegoroczni (on-  tuar bardzo starannie dobra- 
wiańska sekcja Międzynaro- Alina Janowska, reż. Sylwester Chęciński ilre- | irontacj. W najbliższych ny. „Solopan” ma gust! 
dowej Federacji Krytyków | Irena Kwiatkowska i Stanistaw Tym na Kwiatkowska miesiącach firma chca wpro 
Filmowych, a Andrzejowi z Ę 
Wajdzie przyznano dyplom 
za_ całokształt twórczości. 
MONTPELIER. — „Marcowe 
migdały" Radosława Piwo- 
warskiego pokazano na les- 
liwalu filmów o tematyce ży- 
dowskiej. HOLLYWOOD. 
Golden Raspberry Founda- 
tion ogłosiła swoje nomina. 
cje do tytułu najgorszych ak- 
torów roku. Wśród pań kan- 
dydują: Bo Derek („Ghosts 
Can't Do It"), Sofia Coppola 
(„Ojciec chrzestny III"), Me- 
lanie Grifith („The Bonfire ot 


walls waród panu | Listy do redakcji DETPAZWAICYNCJENA I ZA TYDZIEŃ 


Naweżkalażki. naście sylwetek aktorskich z 

KZACĘŻU filmografiami, indeksy tytu- 

y tów polskich, oryginalnych 

VIDEO '91 oraz aktorów i reżyserów. In- 

deks obejmuje również 

Ponad cztery tysiące no- pierwszy tom, wydany w u- 

tek o filmach powstałych do _ biegłym roku. Katalog ukazał 

1991 roku zawiera drugitom się nakładem Oficyny Wy- 

katalogu „Video '91”. Za-  dawniczej Comfort. 363 str., 
mieszczono tu także kilka- 50 000 egz. 


Sylvester Stallone (już po raz 


siódmy. tym razem za ..Roc- Panem Jackiem Skalskim _ miętam, że poinformował. 
ky V'). Mickey Rourke („Dzi- | GŁOSOWANIE nas i zfilmów, i z ludzi, którzy _ (.Film", 6/91) zmuszony je- Pan jury o nagrodzie 2 tys. 
gka orchidea” i „Desperate | w CIEMNO”? te filmy zrobili stem prosić o zamieszcze- funtów ufundowanej przez | © MICHAEL PRAED na o- 
ours . » Prince Grafiti " bz eZ, 28 nie następującego sprosto-  Vacek-Film. Pamiętam leż. kładce 

ridge”) i George C. Scot „„Złoła Kaczka” w tym rok e YO Ę ronie jurorów | © Mamy już nowy rod: 
(„Egzorcysta III"). * Obok | to Hina z Aimu połakiego. w zmamowano „Powrót wi. wania” PORI my, 


„Cyrana de Bergerac" (Fran- Ś czycy”, w tym samym czasie Podczas obrad jury w — dziwili, że młoda firma taka 
ET GOKOYCOWata ETA COC YE grając w centrum Warszawy Gdyni — poinformowałem _ hoina. Pamiętam, żeśmy się 
gorii filmów zagranicznych | weszły na ekrany „Jastrzę- Ulicy. Wiązów". filmy o któ. członków sądukonkursowe-  ubawil, kiedy następnego 
ZW RY (Ein kanęość” | „Szlachelna rych nie waro nawel go min.o przyznaniu dwóch — dnia okazało się, że swą na- 
jer Hoffnung" (Szwajcaria), 2) 
EH CA aji wia) Ale ważniejsze jest co in.  "SPOMNIEĆ Czyjestjeszcze nagród  pozaregulamino-  grodę firma Vacek-Film BROWSKI I pełnomoc- 
E fadchiege | nego: jak głosować na film) jakiś kraj, gdzie nie można vych dla Jacka Skalskiego: _ przyznała reżyserowi Skal- nik przewodniczącego 
Schreckliche Madchen' ych kt z widz RA zobaczyć filmów własnej Komitetu Kinematogra- 
(Niemcy) i „Otwarte drzwi” zai Wakunzów produkcji? A później urzą. 10 min ztodfirmy„VACEK- — skiemu. Ę fil d/s kln MAREK KO- 
(Włochy). PARYŻ. Isabelle | CZ ojay grać" nie był wy. zasię konkurs „ZłolaKacz- FILM" oraz nagrody w wyso- —_ Po otrzymaniu Pańskiego NARSKI 
Adjani gra w filmie „Królowa | Swietlany nigdy w całym wo- a. Samo ogłoszenie KON- kości 2 tys. funtów, ufundo- listu postanowiłem się | © DICK TRACY: super- 
Margot" rolę tytułową, która M podÓw cay, kursu to za mało. Najpierw $ 

7 jewództwie _ warszawskim. trzeba coś zrobić by to miało wanej przez Niezależnych wszakże upewnić czy aby szlagier I klęska 


wsławiła niegdyś Jeanne | Film „Kramarz i © Przekładaniec techniki, 
Moreau. * Zmat Serge | miał jadem scan: lsPadkime jakiś sens. Głosować nafi. Dystrybutorów Brytyjskich  lednak nie  zwarowaiem. sensacji. romansu | po- 


Gainsbourg (63. lata), pio- | „Palladium. „Powrót wilczy. "py. Których nikt nie widział?  SBJ Group z Londynu. Po-  Skontaktowałem się - ze iityki: OTCHŁAŃ 


senkarz słynny ze skandali. | Zy”—3 seanse 020*w„lu- „noże O lo chodzi Ża niby - zaękranowe obserwacje Ma- _ wszystkimi pozostałymi uro- | © Kryzys europejskiego 
zującego niegdyś przeboju | ni wszystko jest dobrze. 


Jak pojechałem czwar- A jeja _ Pawlickie Jacek rami: Witoldem Adamkiem, Ina czy kryzys festiwa- 
„„le aime, moi non plus” | tego dnia (a to była wypra. gm że legoroczny konkurs © wk lu? ARYSTOKRACJA | 
Śpiewanego z Jane Birkin, | waj- już grano Akadomię zzłoła Kaczka” jest krzyw- Skalski nie stroni również  Emesiem Brylem, Janem SER 
aktor_ filmów _ „Erotissimo”, | policyjną 5”. „Zabić na koń- sali KÓZ od towarzystwa hojnych  Englertem. Feliksem Fal- z Berilna 
„Paryż nie istnieje”, „Je vous | ©u” grano w Sierpniu w „Lu-  Ganizujcie konkurs wyspiarzy) spowodowały, _ kiem, Andrzejem Kołodyń- | © Nigdy nie miał się tak 
aime", ojciec zdobywającej az żę 4a Sedneśch WIESŁAW CHRZĄSZCZ że Pan Redaktor uległkolej. skim. Tadeuszem Sobole- sreaski FILM GANG- 
popularmość AE Chadote | edzowko sic (Zielonka) nej sugesliiipołączyłwjed.  wskim i Edwardem Żebro- | g PASAŻEROWIE _ NA 
Papalakie kięci w emwnym | -Stan_ Strachu, „Pomo”, no niemały wysiłek finanso- _ wskim. Niestety. Panie Janu- |  GAPĘ: na stan wojenny 
cyrku zdjęcia filmu „L ógulł= | zcpż Ooo „AAU. +) Od redakcji: Być może  "Y Polskiej firmy z szerokim szu. WSZYSCY oniw pelni | u. ęouc,, sPolrzenie 
briste", którego scenariusz p odbyły się pojedyncze po- _ gestem Brytyjczyków. poiwierdzili moją wersję wy- | ę poni 5 
oparty został je BaREi z | i „Ucieczka zkina Wolność”. Key tych filmów, ale oficjal- JANUSZ ZAPOROWSKI  JArZeŃ. im Historia: PANNY | 
życia pisarza Jeana Geneta. | Siartowanie pozostałych fil. _ nei premiery w roku 1990 nie Dyrektor Programowy Z szacunkiem i przyjaźnią | WDOWY na planie filmu 
Jego rolę gra Michel Piccoli. | mów w konkursie to kpiny iz _ miały. XV FPFF MACIEJ PAWLICKI Janusza Zaorskiego 
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Marczewski, Stalińska, Gajos, Weir 


UCIECZKĘ Z KINA WOLNOŚĆ Wojciecha Marczewskiego u- 
znali Państwo za najlepszy film polski roku 1990 w naszym plebis- 
cycie czytelników „Filmu”. 

Złotą Kaczkę dla Najlepszej Aktorki otrzyma DOROTA STA- 
LIŃSKA. 


W trzech kategoriach 
zwycięzcy uzyskali o- 
gromną przewagę nad 
konkurentami. Jedynie 
w plebiscycie na Naj- 
lepszą Aktorkę roku 
1990 rywalizacja była 
zacięta. Na finiszu jed- 
nak Dorota Stalińska, 
odtwórczyni _ głównej 
roli w filmie „Niemoral- 
na historia", zyskała 
nad konkurentkami wy- 
rażźną przewagę, zwy- 
ciężyła pewnie. Janusz 
Gajos, po ubiegiorocz- 
nym sukcesie za rolę w 
„Przesłuchaniu”, tym 
razem otrzyma Złotą 
Kaczkę za rolę w „Ucie- 
czce z kina «Wol- 
ność» 

Wojciech Marczewski 
do laurów jakie już uzy- 
skał za swój film (Ztote 
Lwy Gdańskie, Złote 
Taśmy) tym razem dołą- 
czy nagrodę bardzo 
specyficzną, bo przyz- 
naną _ bezpośrednio 
przez samych widzów. 

Po latach wróciliśmy 
do plebiscytu na najlep- 
szy film zagraniczny, by 
- ku naszej radości — 
święcić zwycięstwo fil- 
mu, który chlubnie wy- 
różnia się wśród zale- 
wającego nas taśmo- 
wego kina komercyjne- 
go. Niech stanie się to 
ważną wskazówką dla 
ITI i innych dystrybuto- 
rów. 

Zwycięzcom serdecz- 
nie gratulujemy, wszy- 
stkim, którzy wzięli u- 
dział w naszym plebis- 
cycie pięknie dziękuje- 
my. Poniżej publikujemy 
listę nagród wyłosowa- 
nych spośród tych czy- 
telników, którzy zech- 
cieli do nas napisać 
biorąc udział w Złotej 
Kaczce '90. 


Nagrody losował Kamil Fot. T. Mandziewski , NAGRODY 

Nagroda ufundowana przez Przewodniczące- 
go Komitetu Kinematografii, zestaw 10 kaset 
video z najlepszymi filmami polskimi — Agata 
Krawczyk. Warszawa; 

Nagroda utundowana przez ITI, radiomagne- 
tofon Hitachi TRK 3D88E — Anna Gostyńska. 
Kalisz 

Nagrody ufundowane przez VIDEO RONDO. 
zeslaw 10 kasel z filmami polskimi — Emilia 
Wilkowska, Lublin: zestaw 10 kaset z filmami 
dla dzieci — Paweł Puczkowski, Rzeszów; ze. 
staw 4 kaset z filmami amerykańskimi — Da. 
riusz Kochman, Grójec. 

Nagroda ułundowana przez EL-GAZ, zestaw 


Za Najlepszego Aktora uznali Państwo po raz drugi z rzędu 


JANUSZA GAJOSA 


Najlepszym filmem zagranicznym wprowadzonym na ekrany 
polskich kin w ubiegłym roku jest STOWARZYSZENIE UMAR- 
ŁYCH POETÓW Petera Weira, dystrybutor w Polsce ITI. 


10 kaset z filmami amerykańskimi — Edyta 
Brońska. Pobiedziska, 

Nagrody ufundowane przez Syrena Enter- 
tainment Group: 10 srebrnych monet 100 000 
złotowych wydanych z okazji 10-lecia „Soli. 
darności” - Halina Witek, Katowice; Adam 
Dembiński, Warszawa; Leonard Karpa, Ja- 
błonowo Pom.; Krystyna Kostrzewska, By- 
chawa; Andrzej Szczepaniak, Oława; Agnie. 
szka Skrzydło. Jasieniec Iłzecki, Anna Dęb- 
ska-Esier. Wrocław: Jacek Pelc, Wrocław 
Małgorzata Gargała, Jarosław; Tomasz Gnil. 
ka, Świdnica, 

Nagrody tygodnika „Film”. 20 egzemplarzy 
VIDI Poradnika Video — Renata Pawłowska. 


Fot. R. Pajchel 


- 


Ł 


Lublin; Halina Pistor. Nowa Dęba; Urszula 


Włodarczyk, Warszawa; Bożena Caban, 
Świdnik; Beata Czechowska, Wągrowiec; 
Ewa Depluś, Kielce; Gabniel Kluczniok, Lesz- 
czyny; P.K., Legnica; Joanna Wiączek, Brwi- 
nów; Beata Duć. Kraków; Bogusław Świątek, 
Rzeszów; Krzysztof Cnotliwy, Ostrów Wlkp. 
Aleksander Sudka, Grabica; Jacek Szatko- 
wski, Mogilno; Małgorzata Borkowska, Łódź; 
Maciej Pojda, Rybnik, Tomasz Krawczyk, Bu- 
sko Zdrój; Mariola Bogus-Waga, Kędzierzyn- 
Kożle; Anna Walczak, Stalowa Wola; Iwona 
Cywińska, Bydgoszcz. 

O sposobie przekazania nagród zawiado- 
mimy Państwa pocztą 
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Propozycję wywiadu zgłosiłam 
przewodniczącemu Komitetu 
Kinematografii, Waldemarowi 
Dąbrowskiemu podczas 
uroczystości wręczenia nagrody dla 
najlepszego producenta roku 
Krzysztofowi Zanussiemu, szefowi 
Studia „Tor”. Suma 4 mid zi dla 
„Toru”, pozwalająca zrealizować 
dodatkowo jeden film honorowała 
sukces olbrzymi i bezsporny. To w 
„Torze” powstał m.in. „Dekalog” 
Krzysztofa Kieślowskiego, przebój 
ostatnich lat na europejskim rynku 
filmowym. A jednak w czasie 
uroczystości w ogromnym gabinecie 
wiceministra Dąbrowskiego 
wyczuwało się coś niepokojącego, 
Jakby przeciąg między drzwiami i 
oknami. Odległość między 
wyróżnionym sukcesem nr 1 a 
następnym — nie mówiąc o 
dystansie, dzielącym ten sukces od 
braku sukcesów — wydawała się nie 
do przebycia. Ustaliliśmy termin 
wywiadu na 7 lutego. 

7 lutego było już wiadomo, że 11 
lutego odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Kinematografii, na którym 
Waldemar Dąbrowski przedstawi 
projekt radykalnych zmian w 
kinematografii. Wiedziano też, że 12 
lutego delegacja NSZZ 
„Solidarność” pracowników 
kinematografii i rozpowszechniania 
przedłoży ministrowi kultury i sztuki 
wniosek o natychmiastowe 
odwołanie ze stanowiska 
przewodniczącego Komitetu. Od 
kilku dni leżało na biurku ministra 
pismo, w którym NSZZ 
„Solidarność” zgłaszała wobec 
przewodniczącego — już po raz drugi 
— wotum nieufności. I wreszcie — 
przewidywano początek strajku 
pracowników warszawskich kin. 
Bezpośrednią przyczyną obecnej 
próby sił była bowiem sprawa 
dyrektora IFDF „Max” czyli Instytucji 
zarządzającej warszawskimi kinami, 
którego wiceminister Dąbrowski 
właśnie odwołał z tej funkcji. 
Dyrektor podnióst miesiąc wcześniej 
0 100 procent — pod groźbą strajku 
- bardzo niskie płace pracowników, 
teraz pracownicy kin grozili 
strajkiem w jego obronie. Powód 
zwolnienia dyrektora „Maxa”': 
dodanie do 8 miliardowej dotacji 
deficytu w wysokości 2 i pół mid. 
Nieobecni na tamtej styczniowej 
uroczystości upominali się.o swoje? 
O swoje — to znaczy o czyje? 
Autoryzowatam wywiad 19 lutego. 
Komitet Kinematografii w 
dotychczasowym składzie już nie 
istniat, po pięciogodzinnej dyskusji 
rozwiązał się na owym posiedzeniu 
sam, by umożliwić Waldemarowi 
Dąbrowskiemu sprawne 
przeprowadzenie reformy. Grupa, 
która w imieniu „S” wystąpiła o 
odwołanie przewodniczącego miata 
jasność w temacie, że nie udało się 
po raz drugi. Pracownicy 
warszawskich kin czekali na wynik 
pracy komisji, którą miano powołać 
dla rozstrzygnięcia sporu, zadając 
sobie być może pytanie, czy nie 
lepiej poczekać ze strajkiem na 
moment, kiedy splajtowane kina 
pójdą pod młotek. 
A dyrektor „Maxa” — cóż, 
niewykluczone, że zastanawiał się 
właśnie, czy włożyć otrzymane 
wymówienie do teczki z kopiami 
listów, jakie wysytat do wiceministra 
Dąbrowskiego, zawierających 
passusy w rodzaju: „współczuję tym 
dyrektorom, którzy przeszli z panem 
na ty licząc na wynikające z tego 
korzyści”, i kończących się formułką 
„bez wyrazów szacunku”, czy 
założyć teczkę osobną. 


B.J. 
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Fot. J. Barcz 


Rozmowa z szefem kinematografii 
WALDEMAREM DĄBROWSKIM 


© Jest już podobno gotowy 
projekt nowego modelu kinema- 
tografii, przewidujący działanie 
na zupełnie innych zasadach. 

— Tak, w głównym zarysie. 
Szczegóły będziemy dopracowy- 
wać w trakcie działania. 

© Powstawał w burzliwej at- 
mosferze. Kiedyś walkę intere- 
sów przysłaniała w środowisku 
filmowców polityka, dziś jawnie i 
bezpardonowo filmowcy walczą z 
sobą o pieniądze. 

— Z sobą i z państwem. Teore- 
tycznie wszyscy opowiadają się za 


kinematografią rynkową, jednak 
pod warunkiem, że nadal będą ist- 
niały enklawy socjalizmu. Ciągle 
nie działa mechanizm selekcji war- 
tości, wspierający najsprawniej- 
szych, którzy mogliby pchnąć do 
przodu kinematografię jako ca- 
tość. 

Sytuacja na dziś: powstają nowe 
programy, tworzą je i realizują z 
wielką energią zarówno mistrzowie 
jak i ludzie młodzi. Inni trwają w 
przekonaniu, że coś im się z pań- 
stwowego dobra należy, niezależ- 
nie od tego czy potrafią sprawnie 


działać czy nie. Po tej stronie też są 
i młodzi, i starzy. 

© Urząd, który pan reprezen- 
tuje powinien chyba kierować się 
interesem nadrzędnym. Co uwa- 
ża pan zalnteres publiczny nr 1 w 
odniesieniu do kinematografii? 

— Żeby w ogóle istniała. Padają 
co pewien czas pytania, czy nas na 
to stać. Jest to niebezpieczny spo- 
sób myślenia, utrwala syndrom 
stanu przejściowego, zagraża war- 
tościom. Oprócz oczywistych jest 
jeszcze jedna racja istnienia kine- 
matografii, z której rzadko zdajemy 
sobie sprawę. Kino może odegrać 
ważną rolę w procesie konfrontacji 
polskiej kultury ze standardami za- 
chodnimi, ułatwić przyswajanie no- 
woczesnych rozwiązań prawnych, 
technologicznych itp. Kino w kon- 
taktach ze światem — w porówna- 
niu np. z teatrem — zaszło najda- 
lej. 

© Niechętni mówią: na razie 
głównie świadczymy usługi, je- 
steśmy rodzajem kolonii. 

— Świadczenie usług oznacza, 
że mamy coś do zaoferowania. Na- 
szym największym kapitałem są 
specjaliści: technicy, operatorzy, 
aktorzy itp. Otwarte są szanse na 
przyszłość. Już powstawałby w ko- 
produkcji z Polską film Kena Rus- 
sella, gdybyśmy mieli środki finan- 
sowe. Nie posiadamy ich, bo nie 
mamy silnych producentów. Kine- 
matogralia zachodnia mówi języ- 
kiem producenta a nie artysty czy 
państwa. r 

© Na Zachodzie pieniądze z 
kasy państwowej wspomagają fil- 
my, u nas także filmowców... Ko- 
szty opłacania tzw. gotowości 
wynoszą 800 min zł miesięcznie. 
Producenci mówią: trzeba tych 
ludzi zwolnić, związek zawodo- 
wy: nie można. A pan, jako repre- 
zentant Urzędu? 

— Nie tylko nie można, lecz nie 
wolno. W imię nadrzędnego intere- 
su kinematografii, którego mam pil- 
nować. Ci ludzie są majątkiem pol- 
skiego kina. 

© Nawet .jeśli 
miejsca w ekipach? 

— To nie znaczy, że nikt ich nie 
chce. W ubiegłym roku realizowa- 
no wyjątkowo mało filmów, groziły 
bowiem ogromne podatki. Zresztą 
wielu zwolniono, zostało tylko 300 
najlepszych. Znaleźliśmy rozwiąza- 
nie tego problemu i zastosujemy je 
niebawem. Producenci zostaną u- 
wolnieni od obowiązku utrzymywa- 
nia pracowników, którym Agencja 
Producentów Filmowych płaci za 
gotowość, zajmie się nimi Komitet 
Kinematografii. 


© W jaki sposób? 

— Damy im szansę przejścia na 
status fachowców, działających na 
własny rachunek. W okresie 
przejściowym będziemy im płacić, 
starając się w tym czasie o prze- 
prowadzenie odpowiednich zmian 
legislacyjnych, zapewniających 
prawo do opieki socjalnej i emery- 
tury. W pewnych przypadkach 
będą mogli otrzymać kredyt na za- 
łożenie własnego warsztatu pracy, 
przy czym oprocentowanie kredy- 
tów pokryje Komitet ze swoich 
środków. 


nie znajdują 


| 
| 


© Jakie to byłyby warsztaty? 

— Małe firmy oświetleniowe, 
dźwiękowe, szyjące kostiumy itp. 
Pracowałyby nie tylko dla produ- 
centów państwowych, lecz również 
prywatnych, co przyczyniłoby się 
do zrównania szans jednych i dru- 
gich. Inicjatywy producenckie są 
coraz ciekawsze, napływają pakie- 
ty scenariuszy, jakich nikt w Polsce 
nie widział. Nowi producenci mu- 
szą mieć możliwość korzystania z 
usług specjalistów, pracujących do 
tej pory dla producenta państwo- 
wego. 

© Instytucja tzw. pakietów 
scenariuszowych (rodzaj konkur- 
su, najlepsze otrzymują dotację 
na realizację filmu) narodziła się 
w ubiegłym roku. Czy w tym roku 
zasady będą takie same? 

— Inne. W poprzednim roku cho- 
dziło o rozdysponowanie pewnej 
sumy pieniędzy na kilka dodatko- 
wych filmów. Nowe pakiety mają 
stanowić część producenckiego: 
modelu kinematografii. Chcemy 
kierować pieniądze na realną dzia- 
łalność artystyczną, a nie na pod- 


© Scenariusz złożono u pro- 
ducenta, który zdecydował, że 
chce filmy realizować. Przygoto- 
wał pakiet, czyli udokumentowa- 
ną propozycję artystyczno-pro- 
ducencką, z obsadą, budżetem, 
wskazaniem finansowych partne- 
rów. Otrzymał dotację państwo- 
wą. Co dalej? 

— Do akcji wchodzą odpowied- 
nie agencje, na wzór zachodnich, 
które u nas muszą dopiero po- 
wstać. Na etapie najwcześniejszym 
— „sales agent". Agencja ta doko- 
nuje oceny budżetu, traktując jako 
wymierną wartość finansową rów- 
nież nazwiska reżyserów i aktorów, 
atrakcyjność scenariusza itd. Oce- 
nia, ile mogą przynieść wstępne u- 
mowy dotyczące dystrybucji (kina, 
wideo, tv). Na tej podstawie przewi- 
duje. na jaki zysk można liczyć. A 
dokładnie: ile film może przynieść 
minimum a ile maksimum. | na ów 
zysk minimalny udziela finansowej 
gwarancji wszystkim, którzy w pro- 
dukcję filmu zainwestowali. Jest to 
więc jakby rodzaj firmy ubezpie- 
czeniowej, wyspecjalizowanej, po- 


by filmowcy zrozumieli, że tak jak 
dotychczas, kiedy dostawało się 
dotację i wydawało ją dość swo- 
bodnie dalej być nie może. 

© W nowym modelu będzie to 
chyba raczej pożyczka, niż dota- 
cja? 

— W pewnym sensie. Pieniądze 
mają mieć obieg zamknięty, i wra- 
cać do kinematogralii. Tworzymy 
odpowiednie struktury, które to za- 
pewnią. 

© Jakie? 

— Podstawowa decyzja prze- 
wodniczącego komitetu określi re- 
zerwę przewodniczącego oraz pie- 
niądze oddane do dyspozycji 
trzech funduszy, a będą nimi dy- 
sponować odpowiednie agencje 
stanowiące jakby filary nowego 
modelu. Jeszcze przed fazą pro- 
dukcyjną — fundusz scenariuszowy 
we współpracy z Fundacją Euro- 
media, następnie dystrybucyjny, w. 
dyspozycji Fundacji Sztuki Filmo- 
wej oraz produkcyjny, realizowany 
poprzez Agencję Produkcji Filmo- 
wej, która powstanie z Agencji Pro- 
ducentów Filmowych. Ta ostatnia 


proba sił 


trzymywanie istniejących struktur 
tylko dlatego, że ich rodowód jest 
państwowy. Wymaga to zobiekty- 
wizowania decyzji artystycznej, a 
ściślej — finansowej, związanej z ar- 
tystyczną. 


© Tamte pieniądze przyznała 
powołana specjalna komisja. Co 
ją zastąpi? 

— Cały system. Najpierw grupa 
ekspertów udzieli projektowi swe- 
go poparcia (albo go odmówi). Na 
tej podstawie przewodniczący Ko- 
mitetu przyzna środki z budżetu 
państwa, jednak nie więcej niż 70 
procent kosztów, przy czym suma 
ta nie może przekroczyć 3,5 mld 
złotych. Projekty będą zawierały o 
wiele więcej informacj, pakiet 
przedstawia bowiem producent a 
nie reżyser, jak to było w ubiegłym 
roku. Nowe wymagania, określone 
w 10 punktach zmuszają do znale- 


zienia dodatkowych źródeł finan-- 


sowania, układania się z przyszłym 
dystrybutorem już w fazie myślenia 
o filmie, rzetelnego sprawdzania 
partnerów zagranicznych itd. W 
pewnej części projekt wzorowany 
jest na modelu kanadyjskim. 


© Kim będą eksperci? 

— Są to reżyserzy, producenci, 
dystrybutorzy, kierownicy kin, kie- 
rownicy produkcji. Kilkadziesiąt 
osób, również spoza zawodów fil- 
mowych. Niebawem ogłosimy peł- 
ną listę. Nie będziemy natomiast u- 
jawniać, którzy eksperci, wybrani 
losowo — dziesięciu do każdego 
pakietu, działają osobno — oceniają 
konkretną propozycję. 


bierającej za swoje usługi procent 
od budżetu filmu. Certyfikat tej a- 
gencji uruchamia pieniądze od in- 
westorów, z którymi zawarto 
wstępne umowy. Bez tego doku- 
mentu żaden bank nie da nic. 


© Ajjeśli te pieniądze zostaną 
zmarnotrawione w procesie reali- 
zacji filmu? Polskie ekipy filmowe 
oskarża się o niegospodarność. 

—- Nad racjonalnym gospodaro- 
waniem czuwa następna agencja, 
„Gwarancja ukończenia filmu”, któ- 
ra z kolei gwarantuje tej pierwszej, 
że film zostanie ukończony. Od 
chwili wejścia do akcji jej ludzie 
kontrolują umowy, sprawdzają wy- 
datki, pilnują by każdy grosz wyda- 
ny był sensownie. W ostatniej tazie 
realizacji filmu sporządzają co- 
dzienne raporty z planu. 

© Takie psy gończe, których 
nienawidzą reżyserzy? 

— Dokładnie. 

© A jeśli ich zdaniem coś i- 
dzie źle? 

— W skrajnym przypadku wkra- 
cza owa agencja ubezpieczeniowa 
i odwołuje reżysera, zlecając za- 
kończenie realizacji komuś inne- 
mu. 

© Brzmi w to naszych warun- 
kach jak bajka o żelaznym wilku. 
Myśli pan, że uda się powołać do 
życia podobne instytucje? 

— Pierwsza taka firma już po- 
wstaje, na zasadzie joint venture, z 
Francuzami. Zainteresowana jest 
sprawą również „Westa”. Oczywiś- 
cie wszystko to wymaga ogromnej 
pracy, szkolenia ludzi, zdobywania 
doświadczeń. Najważniejsze jest, 


musi ulec likwidacji ze względu na 
łatwe do przewidzenia rozwiązanie 
się spółki, którą dotychczas two- 
rzyty Studia Filmowe. 


© Czy te nowe agencje będą 
organami Komitetu? 

— Nie, mają to być samodzielne 
instytucje filmowe, przekazujące 
pieniądze na kinematografię z upo- 
ważnienia K.K. Kilkuosobowe, z 
wyspecjalizowanymi  pracownika- 
mi. 


© Bardzo trudny może okazać 
się w tym modelu debiut. 

— Naprawdę młodych, prawdzi- 
wych debiutantów będziemy finan- 
sować osobno. Pieniądze spróbuję 
znależć w rezerwie Przewodniczą- 
cego. 


© A kto to są młodzi nie na- 
2 

— Istnieją tacy, którzy uważają, 
że prawo do realizacji filmu otrzy- 
muje się na zasadzie przesuwania 
się w kolejce. Dojdzie do lady — 
dostanie. Tymczasem w nowych 
warunkach mają decydować war- 
tości, nie kolejka. 


© Czy można wmontować o- 
cenę wartości w decyzję o debiu- 
cie reżysera filmowego? To prze- 
cież nie to samo, co debiut akto- 
ra, śpiewaka czy nawet reżysera 
w teatrze. 

— Konkurs będzie polegał np. na 
tym, czy umie się zrobić film tanio. 
Po czym może się okazać, że rów- 
nież dobrze. Musimy stworzyć jakiś 
rodzaj „instytucji debiutu”, nisko- 
budżetowego, w technikach nie- 


zbyt kosztownych. Rzecz wymaga 
zaprojektowania w rozmowach z 
przedstawicielami tego środowi- 
ska. 

© Np. ze Studia Irzykowskie- 
go? 

— Studio chciałoby ode mnie 
dotacji podmiotowej, czyli nie na 
konkretne filmy, lecz do dyspozycji 
kierownictwa Studia. Tak oczywiś- 
cie nie może być, stoi to w sprzecz- 
ności z zasadami reformy. Trzeba 
rozróżnić pomiędzy filmami praw- 
dziwych debiutantów a filmami bar- 
dzo kosztownymi, rozbudowanymi 
inscenizacyjnie. Takie filmy muszą 
podlegać weryfikacji na tych sa- 
mych zasadach, jakie obowiązują 
wszystkich. 

© Traktuje pan dotację pań- 
stwową jako rodzaj energii, uru- 
chamiającej proces przyciągania 
innych pieniędzy, które mają do- 
tacje uzupełnić. Czy jednak za- 
działa to w naszych warunkach? 
Dodany pieniądz pochodzi na ra- 
zie albo z telewizji albo z zagrani- 
cy i nic nie wskazuje, by to się 
miało zmienić. 

— Rozmawiałem z przedstawi- 
cielami prywatnego biznesu w 
Polsce. 5 mld zł nie wyłoży nikt, ale 
1 mld — wielu. Zwłaszcza jeśli do- 
staną gwarancję, że pieniądze — 
może bez wielkiego zysku, lecz 
jednak się zwrócą. Natomiast w 
przypadku pieniędzy z zagranicy 
chodzi niekoniecznie o gotówkę, 
wystarczające może być wzięcie 
na siebie odpowiedzialności za 
losy filmu na Zachodzie. Tylko za- 
graniczne wpływy ze sprzedaży 
mogą dziś bowiem zagwarantować 
zysk. 

© Rozumiem oczywiście, że 
uruchomienie tych mechanizmów 
powinno również, niejako auto- 
matycznie, przeciwdziałać po- 
wstawaniu filmów dla nikogo. Nie 
mam jednak pewności, jakie to 
filmy będą na tej nowej drodze 
powstawać. Co Urząd rozumie 
przez film pożądany? Czy ma ja- 
kąś nową wizję takiego filmu? 
Skąd ją czerpie? 

— Skończył się czas, kiedy ad- 
ministracja ingerowała w materię 
artystyczną kina, ale na pewno nie 
jest mi obojętne, jakie ono teraz 
będzie. Nie tyle z racji funkcji czy 
stanowiska, ile pewnego poczucia 
obywatelskiego. Nie ośmieliłbym 
się ujawnić jako przewodniczący 
Komitetu swojej wizji filmów, które 
moim zdaniem są dziś potrzebne, 
ale chyba wolno mi powiedzieć, ja- 
kie chciałbym oglądać jako widz. 
Mądre i piękne, umiejące podnieść 
mnie na duchu. Chciałbym po 
wyjściu z kina czuć się trochę lep- 
Szy, wartościowszy, a jeśli to możli- 
we — również odprężony, uśmiech- 
nięty. Zachwycony mistrzostwem 
opowiadania, nawet jeśli w tym, co 
obejrzałem nie było nic specjalnie 
odkrywczego. Bardzo bym chciał 
zobaczyć jakiś polski odpowiednik 
„Pretty Woman”. Zwłaszcza, kiedy 
przechodząc obok kin widzę na afi- 
szach to co widzę. 


___ Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 


O modelu dystrybucji w drugiej części wy- 
wiadu, w następnym numerze. 
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Timothy Hutton i Nick Nolte 


Najbielszym gliniarzem 


jest Murzyn 


Robaczywe 


jabłko 


idney Lumet niechętnie opu- 
szcza obszar Big Apple, czyli 
Wielkiego Jabłka, jak nazywa 
się Nowy Jork. Większość 
jego filmów rozgrywa się w tej rojnej, 
wielorasowej metropolii. Także i najno- 
wszy, o tytule składającym się tylko z 
dwóch liter: „Q 8. A”. Tłem są znów 
nowojorskie ulice, a niektóre zdjęcia 
Lumet (wraz z operatorem o polskim 
nazwisku i imieniu Andrzej Bartkowiak) 
nakręcił przy Foley Square, zaledwie o 
parę kroków od gmachu sądu federal- 
nego i sądu stanu Nowy Jork, gdzie 
przed przeszło trzydziestu laty zamknął 
na dwie godziny ławę przysięgłych ze 
swojego najsłynniejszego filmu — 
„Dwunastu gniewnych ludzi”. 

Tym razem wszystko zaczyna się w 
jednym z nowojorskich komisariatów. 
Porucznik Mike Brennan, zwaliste ir- 
landzkie chłopisko (gra go Nick Nolte) 
musi zostać poddany przesłuchaniu 
przez młodego urzędnika sądowego 
Ala Reilly'ego (Timothy Hutton). Prze- 
słuchanie i protokół to właśnie owo Q 8. 
A, Questions and Answers, czyli pyta- 
nia i odpowiedzi, na podstawie których 
Brennan będzie mógł być oczyszczony 
z jakichkolwiek podejrzeń o bezprawne 
użycie broni. W tym wypadku to tylko 
rutynowa czynność. Gdyby Brennan 
pierwszy nie wyciągnął spluwy, koledzy 
składaliby się na wieniec. A Reilly powi- 
nien takie sprawy rozumieć-doskonale, 
bo przecież sam jest synem gliniarza. 
Jednakże skrupulatność Reilly'ego od- 
słania stopniowo kłębowisko korupcji, 
która jak robak toczy Wielkie Jabłko. 

W „Q 8/A” Lumet nie oszczędził wi- 
dzom niczego. Jego Nowy Jork to mia- 
sto mroczne i przegniłe, pełne prze- 


FILM NA 11, 17 MARCA 1991 


stępców zbijających szmal na handlu 
narkotykami, miasto, w którym Ciągle 
istnieją rasistowskie uprzedzenia, a ci, 
którzy mają ścigać i karać przestęp- 
czość sami są w niej „umoczeni”, bo 
czerpią profity. 

Młody prawnik się Sprawdził. W. 
gąszczu poszlak i matactw odkrył praw- 
dę, wpadł na trop prawdziwego zbrod- 
niarza, obarczonego seksualną dewia- 
cją i sadyzmem. Cóż z tego, skoro jego 
protokół „Q 8 A" nie zostanie rozpo- 
wszechniony. Jest za obszerny, za dro- 
biazgowy, mógłby skompromitować: 
zbyt wielu ludzi. Stanie się strzępem 
papieru, a każdy papier ulega zniszcze- 
niu w temperaturze 451 stopni Fahren- 
heita. „A więc można zatuszować coś 
tak wielkiego?" — pyta naiwnie Reilly. I 
słyszy: „Nawet coś o wiele większe- 
go 

„Q 8.A" nie należy do najlepszych 
filmów Lumeta, który działa jak bez- 
względny prokurator, przekonany, że 
przestępczość, korupcja i zbrodnia cza- 
ją się wszędzie, zaraziły wszystkich, na- 
wet tych, którzy winni przestrzegać pra- 
wa. Oszczędził tylko sympatycznego 
czarnoskórego gliniarza. On naprawdę 
jest najbielszy spośród tych wszystkich 
typów z nowojorskiego komisariatu i 
spośród ich szefów. 

Kiedyś, przed laty Lumet burzył ste- 
reotypy. Teraz w „Q 8 A” nagromadził 
ich tyle, że przekroczył granicę prawdo- 
podobieństwa. Wpadł w sidła stereoty- 
pów, a właściwie cytatów i autocytatów. 
Gra znaczonymi kartami nigdy jeszcze: 
żadnemu thrillerowi nie wyszła na do- 
bre. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


eden policjant jest imitatorem dźwię- 


boksera wagi ciężkiej. Jeszcze inny 
lubi bawić się odbezpieczonym gra- 
natem. Jest policjantka-kulturystka. Są dwaj 
dowódcy: komendant cierpiący na demencję 
starczą — oraz kapilan Harris, główny bohater 
negatywny. Osobnik niekompetentny lecz 
ambitny, trawiony żądzą władzy. 

Każdy ma przynajmniej jeden popis solo- 
wy. Częściej występują w grupach. Szczegó- 
łowe rozwiązania zależą od fabuły, bo właś 
nie ona stanowi w „Akademii policyjnej 
składnik wymienny. W „Akademii 5" było 
więcej farsy, tutaj jest więcej z gangsterskie- 
go thrillera. Fabuła jest po to, by prowokować 
solistów do działania. 

Czy tylko po 10? Film opowiada o napa- 
dach rabunkowych, za plecami włamywaczy 
stoi tajemniczy geniusz zbrodni, policja pró- 
buje go schwytać. Ale policyjne akcje pałą na 
panewce, ponieważ w szeregach policyjnych 
jest kapitan Harńs. 

Policja, jak wiadomo, istnieje po to, by 
chronić obywateli. Obywatele płacą podatki, 
część podatków zostaje przejęta przez poli- 
cję — i właśnie za to podatnikom należy się 
opieka, poroc, ochrona i co tam jeszcze. 
Czasem wśród policjantów lrafia się ktoś taki 
jak kapitan Harris: człowiek, który walczy nie 
z przestępcami, lecz przede wszystkim ze 
zwierzchnikami i kolegami; który potrafi spa- 
raliżować wszystkie operacje. Wydawałoby 
się, że lekarstwo jest proste, kapitana Harrisa 
trzeba usunąć ze służby. Aliści serial „Akade- 


W KINACH 
Q8A 


OBA R: SIDNEY LUMET. S; Sidney Lumet 
wg powieści Edwina Torresa. Z: Andrzej 
Bartkowiak M: Ruben Blades. Scenogr.: 
Philip Rosenberg. W: Nick Nolte (Mike Bren- 
nan). Timothy Hutton (Al Reilly), Armand A- 
ssanie (Bobby Texador), Lee Richardson 
(Leo Bloomenield). Luis Guzman (Luis Valen- 
1in), Charles Dutton (Sam Chapman), Jenny 
Lumet (Nancy Bosch). P: Regency Iniernalio- 
nal Pictures-Odyssey Dist Lid. USA, 1990. 
132 min. Silesia. 


Recenzja obok 


ków, inny ma wygląd i sposób bycia 


Kapitan Harris 
jest wieczny 


mia policyjna” (sześć odcinków) dowodzi, że 
jest o niemożliwe. Przełożony kapitana Hani- 
sa nie jest właścicielem firmy, lecz tylko funk- 
cjonariuszem municypalnym. Musi się liczyć 
z opinią burmistrza, zastępcy burmistrza, 
związków zawodowych elc. A poza lym: pię- 
niądze uzyskane z podatków należą do 
wszystkich, a więc do nikogo. Jeśli zostaną 
zmarnowane — tracą wszyscy, czyli nikt. Więc. 
nikt nie podejmie decyzji. Kapitan Hamńs jest 
wieczny. „Akademia policyjna" ma przed 
sobą długi żywot. 


JAN OLSZEWSKI 


PS. A co będzie, gdy autorom „Akademii po- 
licyjnej" zabraknie pomysłów? W takim wy- 
padku powinniśmy ich zaprosić do Polski. W 
„Przeglądzie Tygodniowy” (nr 50/90) funk- 
cjonariusz policyjny, Jan  Płócienniczak 
stwierdza, że policja w Polsce nie powinna 
zajmować się włamaniami do mieszkań; 
niech się ludzie ubezpieczają, albo wynajmą 
sobie prywalną obstawę. Innymi słowy: lu- 
dzie powinni płacić podatki, ale niech sobie 
nie myślą, że im się coś za to należy. Ostro 
powiedziane. Trzeba przyznać, że kapitan 
Harris się na to nie zdobył. J.O. 


AKADEMIA POLICYJNA 6 
MIASTO W OBLĘŻENIU 
POLICE ACADEMY 6: CITY UNDER SIEGE. 
Reżyseria: Peter Bonerz. Wykonawcy: Bub- 
ba Smith, David Graf, Michael Winslow, 
G.W. Balley, George Gaynes | inni. USA, 
1989. 


Z prawej Marion Ramsey 


Mała syrenka 


THE LITTLE MERMAID. R: JOHN MUSKER, 


RON CLEMENTS, $: John Musker, Ron Cle- 
menis, według baśni Hansa Christiana An- 
dersena. Z: John Cunningham, Errol Aubry, 
Brandy Hill, Dave Link, Chuck Warren, Ed 
Austin, John Aardal, Ron Jackson, Roncie 
Hantke, Chris Beck. M: Alan Menken. Sce- 
nogr.: Michael A. Peraza jr, Donald A. 
Towns. Głosy: Renć Auberjonois (Louis), 
Christopher Daniel Barnes (książę Eryk), Jodi 
Benson (Ariel). Pat Carroli (Ursula) i inni. P: 
Walt Disney, we współpracy z Silver Screen 
Partners IV. USA, 1989. 83 min. ITI. Premiera 
22 marca. 


Film animowany. Opowieść o syrence, 
która zakochała się w człowieku i gotowa 
jest do poświęceń, by zostać jego żoną. 


ino opowiada bajki. Ameryka- 

nie zbudowali z ludzi, instytucji 

filmowych, maszyn, kamer, 

dźwigów, hal zdjęciowych i 
kont bankowych niesłychanie sprawną 
maszynę do opowiadania bajek. Ta ma- 
szyna jest zaprogramowana w ten spo- 
sób, że każdy z jej seryjnych wyrobów 
gra prawie bezbłędnie rolę nieseryjne- 
go produktu, ba, czasem arcydzieła. 
Tym razem kolejne przekręcenie wiel- 
kich kół produkcji wyrzuciło na rynek 
rzecz na swój sposób doskonałą — fil- 
mową baśń o samotnym ociemniałym 
bojowniku, rycerzu w aureoli blond wło- 
sów, wywijającym samurajskim mie- 
czem z precyzją sterowanej numerycz- 
nie frezarki. 


„Ślepą furię" napisał Charles Robert 
Carnes a wyreżyserował dla koncernu 
Tri-Star Pictures Phillip Noyce. Gdyby 
zechcieć ilustrować jeden z niezliczo- 
nych amerykańskich podręczników do 


Ślicznotka 
z Memphis 


MEMPHIS BELLE: R: MICHAEL CATON-JO- 
NES. 8: Monte Merrick. Z: David Watkin. M: 
George Fenton. Scenogr.: Stuart Craig. W: 
Matthew Modine (Dennis Dearbom), Eric 
Stoliz (Danny Daly). Tate Donovan (Luke 
Sinclair), D. B. Sweeney (Phil Rosentha!), Bil- 
1y Zane (Val Kozlowski). P: David Putinam, 
Catherine _Wyler. Enigma Films. Dla The 
Bouniilul Company, we współpracy z Fuji Te- 
leviston Network, British Satellite Broadca- 
sting.County Nalwest Ventures. Wielka Bry- 
lania, 1990. 102 min. ITI. Premiera: 15 mar- 
ca. 


Wielkie przedsięwzięcie Davida Puttna- 
ma. 16 maja 1943, amerykańska baza lotni- 


pisania scenariuszy, wystarczyłoby 
wziąć dzieło tej dwójki Carnes-Noyce, 
pociąć i powklejać do właściwych roz- 
działów. Bohater „Ślepej furii”, Nick 
Parker to żywa ilustracja — jak budować 
postać główną, aby budziła żywiołową 
sympalię jak najszerszej widowni. 


Akcja przebiega dokładnie według 
receptury: po kadrach eksplodujących 
ruchem — oddech, podmalowanie kolo- 
rytu, dialog z koniecznym minimum in- 
formacji. Napięcie pościgu, nieustanne- 
go zagrożenia wzmocnione jest mo- 
mentami lirycznymi, ziarenkami humo- 
ru. Podobnie działa reżyser budując 
obsadę ról. Dobrzy wyglądają jak do- 
brzy — jasnowłosy olbrzym Nick, który 
utracił wzrok na wojnie w Wietnamie, 
sympatyczny synek jego przyjaciela z 
wojska, matka chłopca — typowa miła 
blondynka. Żli mają wygląd złych, ale 
aby też w jakiś sposób przyciągali wi- 
dza, umiejscowieni są w środowisku 


cza w Anglii. Załoga „Latającej Fortecy” 
przygotowuje się do swej dwudziestej pią- 
tej akcji. Nalot na Bremę okazuje się wielką 
próbą dla ludzi i sprzętu. 


Moralizuje aby zrobić 


nam przyjemność 


niecodziennym i podniecającym: świe- 
cie hazardu, nocnego życia, handlarzy 
narkotykami. Na usługach złych są 
jeszcze gorsi — zawodowi mordercy, 
cała galeria monstrów o różnych kolo- 
rach skóry. Są jeszcze dwie persony w 
tym filmie, którym przypada rola ofiar 
Świata zła, ostatecznie uratowanych 
przez niewidomego szermierza, który 
szatkuje złych jak kapustę. Frontowy 
kolega z Wietnamu stoczył się, hazard i 
narkotyki wpędziły go w długi, musi je 
spłacać jako chemik oczyszczający he- 
roinę. Jest i jego przyjaciółka, ponie- 
wierana przez' bossów hostessa z ka- 
syna gry. Twarze tych dwojga to twarze 
ludzi z tłumu, ludzi z widowni. One mają 
być dla nas, dla każdego oglądającego 
film, zachętą do identyfikacji, do wiary, 
że człowieka uwikłanego w kłopoty wy- 
zwolić może interwencja dobrych sił. 
Czytając takie podsumowanie decyzji 
obsadowych Phillipa Noyce'a można 
powiedzieć, że zaufał on schematowi. 
Oglądając film ma się jednak wrażenie, 
że wykazał raczej mistrzowskie opano- 
wanie rzemiosła. Te postacie zostały 
poprowadzone tak gładko, że nawet 
przesłodzona anielskość żywej szat- 
kownicy nie przeszkadza. 

Bajka działa na prawach bajki, z logi- 
ki życia bierze tyle, ile chce. Oglądając 
„Ślepą furię" uzmysławiamy sobie jak 
bardzo bliska jest poetyka westernu 
wywodzącym się z europejskiej tradycji 
ludowej bajkom. Z bajki pochodzi wta- 
jemniczenie w sztukę wschodniej walki, 
baśniowe są kolejne próby, jakim los 
poddaje bohatera na drodze do zwy- 
cięstwa. Tu jednak sytuacja może być 
wpisana w klasyczną strukturę wester- 
nu: samotny szery!, na własną rękę wy- 
mierzający sprawiedliwość, bronią- 
cy lakich wartości jak rodzina i przy- 
jażń. Zakończenie wierne jest w row- 
nym stopniu schematowi westernu i 
poetyce bajki. Jest zdobyty skarb — 
przyjażń chłopca, tocząca się po policz- 
ku tza rozstania. | jest westernowe sa- 
motne odejście w bezkres Ameryki. 

To wszystko, co napisałem powyżej, 
powinno raczej skłonić widzów do zo- 
baczenia filmu pokazywanego w Polsce 
przez „Syrena Entertainment". Uważne- 
go i myślącego widza zachęcam do 
tego, aby poza maestrią gonitw i bijatyk 


Top Gun 


TOP GUN. R: TONY SCOTT. 8: Jim Cash, 
Jack Epps jr. Z: Jefirey Kimball. M: Harold 
Faliermeyer. Scenogr.: John F. DeCuir jr. W: 
Tom Cruise (Pete „Mavenick” Mitchell), Kelly 
McGillis (Chariotie „Chariie” Biackwood), Val 
Kilmer (Tom „iceman” Kazansky), Anihony 
Edwards (Nick „Goose” Bradshaw), Tom 
Skenilt (podpułkownik Mike Meicali „Viper”). 
P: Don Simpson, Jerry Bruckheimer, Para- 
mount. USA, 1986. 110 min. Eurocom, War- 
szawa. 


Film lotniczy, który bił rekordy kasowe w 
połowie lat osiemdziesiątych. Historia gru- 


Ręce ucięte 
w dobrej sprawie 


zobaczył coś jeszcze. Pułapkę tego lil- 
mu, takich filmów. Jesteśmy uwodzeni 
nie tylko postacią rębajły granego przez 
Rutgera Hauera. Jesteśmy uwodzeni 
przez wartości, których broni i te, które 
dają mu siłę. Jesteśmy więc wychowy- 
wani, moralizowani. Ale nie naprawdę. 
Meralizują nas, aby zrobić nam przy- 
jemność. Wychowują nas, aby nas 
pomniejszyć, zamienić w nastolatków, 
którzy niby się buntują, a w rzeczywis- 
tości lubią, kiedy ktoś się troszczy o to, 
aby byli grzeczni. Moralizując i wycho- 
wując, ten film „robi nam gębę”, a sobie 
zapewnia alibi. To pozwala mu na poka- 
zywanie trupów, ćwiartowania, ucinania 
rąk. To jest też swoista, nastawiona na 
podświadomość praca wychowawcza, 
mechanizm  usprawiedliwiania  jatek, 
bombardowań, rozstrzeliwań - w do- 
brej sprawie. Przypatrzmy się zakoń- 
czeniu, ono też ma swoje drugie dno. 
Chłopiec niechętnie odchodzi do odzy- 
skanego ojca. On już pokochał człowie- 
ka z samurajskim mieczem, który opo- 
wiedział mu jak to być prawdziwym 
mężczyzną — i pokazał jak się zabija. 
Chłopiec odrzuca autorytet ojca, bo wi- 
dzi opiekuna i dowódcę. 

Warto się zastanowić, jaką wizję 
człowieka budują w nas te sumujące 
się impulsy z dominacji amerykańskich 
filmów w kinach, z permanencji „Dyna- 
stii” i „Santa Barbary” w telewizji. To 
interesujące tło do rozmów o krachu 
polskiego kina. 

| na koniec ciekawostka: reżyser 
„Furii”, Phillip Noyce jest w pewnym 
sensie kolegą Kieślowskiego i Ża- 
nussiego. Kiedy rektor Jerzy Toeplitz o- 
puścił szkołę łódzką, działał w Australii 
Television and Film School, uczelni, z 
której Noyce wyszedł już z pierwszymi 
nagrodami. Niewątpliwie szkoły profe- 
sora Toeplitza dawały kinematografii 
prolesjonalistów. 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


ŚLEPA FURIA 
BLIND FURY. Reżyseria: Phillip Noyce. Wy- 
konawcy: Rutger Hauer, Terrance O'Quinn, 
Lisa Blount i inni. USA, 1989. 


py pilotów, którzy doskonalą swe umiejęt- 
ności w wojskowej szkole dla elity. Spraw- 
dzianem okazuje się finałowa walka po- 
wietrzna z MiGami. 
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aiżeństwo jest klamstwem. 
Jak można przysięgać wier- 
ność na zawsze, skoro każ- 
dy wie, że nic nie trwa 
wiecznie? To Warren Beatty jest autorem 
tego dość kulawego aloryzmu. Bon mots nie 
są jego silną stroną. Ale pozostaje szczery: 
nie ożenił się, przynajmniej dotychczas. W 
wieku 53 lat ma wciąż sławę największego 
hollywoodzkiego Don Juana, kolekcjonują: 
cego zdobycze wyłącznie wśród gwiazd. Na 
liście, która ma podobno objętość książki te- 
lefonicznej, jest nawet radziecka primabaleri- 
na Maja Plisiecka. Ostatnio zaś Madonna, z 
okazji wspólnej pracy na planie „Dicka Tra- 
cy”. Madonna wyznawała najpierw, że War- 
ren zaspokaja jej tęsknotę za ojcem (dzieli 
ich spora różnica wieku, która zatarciu ulega 
tylko w świecie ekranowego komiksu), szyb- 
ko jednak znalazła sobie znacznie młodsze- 
go „prawdziwego mężczyznę”. Warren ele- 
gancko nazwał ją „cudownym podarunkiem 
dla przemysłu rozrywkowego" nie komentu- 
jąc spraw osobistych. Rzadko zresztą zgadza 
się na publiczne wypowiedzi i doprowadza 
dziennikarzy do rozpaczy ciągnącymi się w 
nieskończoność chwilami namysłu po każ- 
dym pytaniu. 

Jeszcze o życiu prywatnym: najdłużej, bo 
prawie siedem lat związany był z Julie Chri- 
stie. Poznali się, gdy ta angielska aktorka 
przyjechała odebrać Oscara za rolę w filmie 


„Darling” i zaszokowała towarzystwo w Hote- 
lu Hilton sukienką mini. Ale to był rok 1965, 
historia tak odległa, że wręcz nieprawdopo- 
dobna: mini jako obyczajowe wyzwanie? Ju- 
lie Chnsiie pojawia się dzisiaj w tanich ale 
bardzo awangardowych obrazach kręconych 
w cieniu Brytyjskiego Instytutu Filmowego i 
znanych tylko festiwalowym bywalcom. War- 
ren Bealty pozostał na hollywoodzkim 
świeczniku coraz wyżej ceniony jako produ- 
cent i reżyser. Okazało się, że ma oko nie tyl- 
ko do pięknych kobiet, ale i do filmów. 


Warren Beatty. 


— Chętnie pracuję w Hollywood, ale nie 
chciałabym tam mieszkać: jestem za mło- 
da, żeby pogrzebać się za życia! To stowa 
Claire Bloom, cytowane często jako trafna 
deiinicja „syndromu stolicy filmu”. Ale War- 
ren Bealty nalezy do tych, którzy w specylicz- 
nej atmosferze Hollywoodu czują się jak ryba 
w wodzie. Jest wręcz uosobieniem lego 
wszystkiego, co uważa się za hollywoodzki 
styl bycia: utalentowany i leniwy na tyle, żeby 
pracować tylko kiedy mu to odpowiada, dość 
bogaty, żeby podejmować ryzykowne projek- 
ty i sławny w stopniu gwarantującym uwagę 
publiczności. Ma także sławną siostrę, aktor- 
kę Shirley MacLaine, ulrzymują jednak dość 
chłodne stosunki. Shirley nie jest zachwyco- 
na irybem życia brata, Warren nie podziela 


: artysta schowany 


za maską playboya 


DZIECIĘ 


Z Julie Christie 


wiary siostry w reinkarnację i jej mistycznych 
ascynacji. Szanują za to wzajemnie swoją 
prolesjonalną pozycję. Osiągnęli ją bowiem 
ciężką, upartą pracą 

Pochodzą z puryłańskiego domu kierow- 
nika szkoły w Richmond w stanie Wirginia. 
Warren urodził się 3 marca 1937 roku, jest o 
trzy lata młodszy od Shirley. Rzucił studia 
uniwersyteckie, żeby zostać aktorem i opła- 
cał kursy gry w Nowym Jorku pracując jako 
pianista w nocnym lokalu, a nawet jako ro- 
botnik budowlany. W tym czasie Shirley robi- 
ła już karierę w stylu iście hollywoodzkim 
jako chórzysłka na Broadwayu zastąpiła kon- 
tuzjowaną gwiazdę w musicalu, odniosła na- 
1ychmiastowy sukces i otrzymała główną rolę. 
w filmie samego Alfreda Hitchcocka. Warren 
podobnie, choć później: w zespole lelniego 
teatru objazdowego dostrzegł go dramaturg 
Wiliam Inge i ściągnał na Broadway do swej 
szluki, po czym sam Elia Kazan dał mu głów- 
ną rolę w filmie „Wspaniałości w trawie”, lak- 
że według szluki Inge'a. Był to rok 1961. Ro- 


nie zawiódł. Warren Beally siał się dzięki tej 
roli idolem pokolenia, a film rzeczywiście roz- 
począł „własne życie” powodując ewolucję 
gatunku trwającą właściwie do dziś. Czy po 
tym triumfie idol przemienił się w playboya? 
To byłoby stwierdzenie niesprawiedliwe. 
Choć niewąjpliwie twórcza aktywność Warre- 
na osłabła. Wolał pojawiać się w towarzys- 
twie pięknych kobiet na hollywoodzkich ga- 
lach, niż na ekranie. Ale obok kilku błahych 
komedii są w jego filmografii pozycje tak am- 
bitne, jak „McCabe i pani Miler" (1971) na- 
zwany śnieżnym antywesternem Roberta Alt- 
mana czy znakomity film kryminalny o spisku 
zagrażającym światu „Syndykat zbrodni” 
(1974) Alana J. Pakuli. A za próbę ironicznego 
wykorzystania własnej legendy wiecznego 
podrywacza uznać trzeba brawurową kome: 
dię „Szampon” (1975, reż. Hal Ashby). w któ- 
rej zagrał modnego i rozrywanego przez ko- 
biety fryzjera hollywoodzkiego. Jest w tej ko- 
medii ton nieoczekiwanie ostrej satyry na po 
lityczne układy establishmentu. Ale Warren 


UKC 


dzeństwo podzieliło się już wcześniej swym 
podwójnym nazwiskiem Maclean Beaty 
zmieniając nieco pisownię. 

Debiut Warrena był olśniewający. Na ekra- 
nie pojawił się piękny, wrażliwy i delikatny, 
romantyczny bohater jakiego dotychczas nie 
było. Miał w sobie jakaś wewnętrzną czy- 
słość, która wyróżniała go wśród wszelkiego 
rodzaju młodzieżowych buntowników kina. 
Nie mieścił się w schemacie bohatera bez 
reszty uwarunkowanego socjologicznie i kul- 
turowo. Młodzieńczy idealizm, jakby niezależ 
ny od roli, nadaje szczególny rys jego krea- 
cjom w „All Fall Down” (1962, reż. John Fran- 
kenheimer) czy „Mickey One” (1965. reż. Art 
hur Penn). Nie wystarczyło jednak tego aby 
tchnąć życie w te ambitne, w gruncie rzeczy 
jednak spóźnione filmy, które kontynuowały 
tylko ternat alienacji odkryty w kinie końca lat 
pięćdziesiątych. Najciekawsze pozostaje z 
lego okresu ostatnie dzieło Roberta Rosse- 
na, „Lilith” (1964), opis psychicznej dezinte 
gracji, której ulega młody terapeuta załascy 
nowany schizolreniczną pacjentką (Jean Se- 
berg). Film w owym czasie niedoceniony, jest 
świadectwem niezależności, jaką Warren 


Beatty już wtedy kierował się w swoich wybo- 


rach. 


— Nie ulega kwestii, że istnieje tajemni- 
czy instynkt, który pozwala przewidzieć, 
czy film odniesie sukces. A sukces daje fil- 
mowi własne życie, nad którym nikt już nie 
ma władzy! Brzmi to nieco pokrętnie, ale ta- 
kie właśnie nauki Johna Frankenheimera 
zaowocowały decyzją Warrena Beatty: po- 
stawił na instynkt i we własne ręce wziął 
Sprawy produkcji filmu o gangu Barrowa ter. 
roryzującym południe Ameryki w latach trzy- 
dziestych. W ten sposób powstał „Bonnie i 
Clyde” (1967, reż. Anthur Penn), dziś już le- 
genda hollywoodzkiego kina lat sześćdzie- 
siątych. Trochę trudno uświadomić sobie o0- 


becnie na czym polegało niezwykłe oddziały- , 


wanie filmu, któremu całe pokolenie amery- 
kańskich dziewcząt i chłopców zawdzięcza 
imiona. Historyk powie, że „Bonnie i Clyde” 
odrodził gatunek filmu gangsterskiego „Skra- 
dziony” Hollywoodowi przez francuską Nową 
Fale. Odrodził i nadał mu wymiar społeczne- 
go mitu, tak potrzebnego każdej epoce. Ale 
dla ówczesnej młodej widowni ważniejsza 
była z pewnością moralna ambiwalencja bo- 
haterów odpowiadających gwałtem na nie- 
sprawiedliwość świata, brawurowych aż do 
samodestrukcji i szukających schronienia w 
młłości, która nie dawała spełnienia: Clyde 
jest impotentem, co nadaje szczególny tys 
jego związkowi z Bonnie 

Sukces filmu był natychmiastowy. Instynkt 


był znowu producentem, a to znaczyło, że 
poszedł za podszeptem instynktu, który na 
ogół go nie zawodzi. Tak naprawdę potknął 
się tylko” raz, inicjując produkcję komedii 
„lshtar” (1988) rozgrywającej się na Bliskim 
Wschodzie — nie _ przewidział gwałtownej 
zmiany sytuacji politycznej i wrogości krajów 
arabskich 

— Ten człowiek ma wizję! Słowa te, z ust 
pokracznej garbałej postaci wyłaniającej się 
zza kulis, usłyszał muzyk Mandy Patinkin, 
kiedy po raz pierwszy wszedł na plan „Dicka 
Tracy”. Pokraczną zjawą okazał się Al Pacino 
w charakteryzacji zajmującej mu codziennie 
trzy i pół godziny, kapryśny gwiazdor, sławny 
raczej z krytycznego słosunku do reżyserów. 
Ale entuzjazm wykazał także Dustin Holtman 
godząc się na niewielki epizod. A znakomity 
operator Vittorio Storaro z zachwytem powta- 
rzał w wywiadach, że otrzymał wreszcie szan- 
sę stworzenia obrazu świata w kategoriach 
„dramaturgii koloru”, ograniczając konse- 
kweninie paletę do siedmiu barw. 

Jako reżyser Warren Beatty okazał się od 
początku twórcą inspirującym. Zaczął od lan 
tastycznej komedii „Heaven Can Wait 
(1977), której bohater otrzymuje w zaświatach 
szansę powrotu do ziemskiego życia; funkcję 
reżysera dzielł wówczas ostrożnie z do- 
świadczonym scenarzystą i aktorem Buc 
kiem Henry. Następne przedsięwzięcie było 
już na znacznie większą skalę — epicki obraz 
„Czerwoni” (1980), biografia Johna Reeda, 
naocznego Świadka Rewolucji Październiko- 
wej. Film kręcono zresztą głównie w Finlandii 
bo strona sowiecka lansowała właśnie włas- 
ną wizję biografii Reeda w filmach Siergieja 
Bondarczuka. „Czerwonych” zrodziła nieule- 
czalna, naiwna fascynacja Amerykanów „ro- 
syjską zagadką”, trudno jednak nie przyznać, 
że filmowo jest to widowisko pełne rozmachu 
i zasługiwało na Oscara, którego Warren 
Beatty otrzymał nie jako aktor ale reżyser w 
1981 roku 

Dopiero w „Dicku Tracym” powraca na 
grunt lepiej sobie znany: amerykańskiej pop- 
kultury, stylistyki komiksu i konwencji gang- 
sterskich filmów z lat trzydziestych. Jest to 
przykład wysokiej klasy roboty filmowej, 
choć może nie przykład wielkiego filmu. Ale 
Beatty może już chyba pozwolić sobie na ro- 
bienie tego, co sprawia mu przyjemność, a 
jak zauważył ktoś bystry, choć złośliwy, „Dick 
Tracy” spełnia marzenie każdego gwiazdora: 
tylko on jest na ekranie piękny i wspaniały i 
ma przy sobie fascynującą kobietę. Czegóż 
chcieć więcej! 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 


„m „Dick Tracy”: z Charlie Korsmo 


"= „McCabe i pani Miller" 


GORKTY 


pierwszego dnia sły- 
szało się opinię, że 
będzie to festiwal eu- 
ropejski. W ubiegłych 
latach impreza była zdominowana 
przez Amerykanów, to oni otrzymywali 
najważniejsze nagrody: „Rain Man”, 
potem „Driving Miss Daisy”. W tym 
roku miało być inaczej. | rzeczywiście, 
najważniejsze nagrody zdobyli Włosi. 
Jednak wszystkie trzy filmy włoskie, 
pokazane w konkursie i następnie wy- 
różnione, budziły rozmaite wątpliwości. 
Q tym szerzej za tydzień. Tutaj ogra- 
niczmy się do jednego stwierdzenia: 
każdy dyrektor testiwalu marzy o tym, 
by jego impreza zakończyła się sukce- 
sem. By wyświetlone filmy okazały się 
dobre; ale także o tym, by ujawniły ja- 
kąś ogólną prawdę o światowym kinie. 
Jakie jest? Gdzie objawia się jego ży. 
wotność, a gdzie słabość? 


Pod tym względem festiwal spełnił 
swe zadanie. Plotki i pogłoski doprowa- 
dziły do tego, że widzowie oglądali ze- 
staw konkursowy jako wielką konfron- 
tację „Ameryka przeciw reszcie świata”. 
Patrzyli i myśleli: dlaczego kino amery- 
kańskie jest inne od europejskiego? 
Skąd bierze się jego siła, skąd jego sła- 
bość? 

Odpowiedzi nie były rewelacyjne. W 
Berlinie potwierdziło się to, o czym już 
wielokrotnie pisano, także na tych ta- 
mach. Hollywood jest produktem ame- 
rykańskiej demokracji. Kino amerykań- 
skie pracuje po to, by zaspokoić po- 
trzeby amerykańskiego widza. Widz 
głosuje nogami, więc trzeba kręcić ta- 
kie filmy, by widz zechciał przyjść. Obo- 
wiązuje zasada precedensu: trzeba ro- 
bić filmy, które już się kiedyś spodoba- 
ły. Dokładnie takie same, tylko że lep- 
sze. 


asada precedensu pociąga za 
sobą dwie konsekwencje. Po 
pierwsze — zachęca do periek- 
cjonizmu. Słyszy się często o- 


pinie (amerykańskich producentów i* 


dystrybutorów), że filmy hollywoodzkie 
nigdy jeszcze nie były tak dobre jak dzi- 
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seroriśćń 


SAKHALIN 


„Wydział rosyjski”: Roy Schelder 


podrywają się do ataku, samobójca u- 
znany zostaje za bohatera. Wszystko to 
— koszmar wojny, zmasakrowane ciała, 
cynizm dowódców, absurdalne skutki 
ludzkich działań — było nieraz pokazy- 
wane w amerykańskim kinie z przełomu 
lat sześćdzieśiaych i siedemdziesią- 
tych. Także w ówczesnym westernie. 

Ciąg dalszy jest także kontynuacją 
westernowych tradycji. Bohater wyru- 
sza na Daleki Zachód, próbuje żyć sa- 
motnie na tonie natury, później szuka 
kontaktów z Indianami. Powtórzmy: 
wszystko to było nie tylko w filmach 
„Niebieski żołnierz" czy „Jeremiah 
Johnson”, ale nawet w klasycznych fil- 
mach Johna Forda. Kevin Costner zau- 
fat tradycji westernu, jego mitologii. 
Zaufał temu, co krytycy niekiedy nazy- 
wają „geniuszem gatunku”. 

le takie postępowanie nie 

przystoi reżyserom o dużym 

dorobku; nie przystoi mi- 

strzom. Mistrz musi się rozwi- 
jać. Były na festiwalu filmy dwóch reży- 
serów, którzy cieszą się — każdy na swą 
miarę — opinią klasyków. Pierwszy to 
Francis Ford Coppola, drugi to Jona- 
Inan Demme. Obydwaj kontynuowali to, 
co robili dotychczas: zarazem jednak 
starali się pójść krok dalej. To znaczy — 
pokazać w sposób pełniejszy i dosad- 
niejszy to, co poprzednio pokazywali z 
niejaką powściągliwością. 

Niestety, to „pójście krok dalej” bu- 
dziło nie tylko podziw, lecz także kon- 
sternację. Najlepiej widać to na przykła- 
dzie „Ojca chrzestnego III". Poprzednie 
dwa filmy z tej serii mówiły o deprawa- 
cji. Tytułowy bohater kontaktował się z 
wieloma ludźmi; także z tymi, którzy zaj- 
mowali wysokie pozycje w hierarchii 
społecznej. Ci ludzie okazywali się 
sprzedajni. Tak więc gangster korum- 


CAŁA NADZIEJA 
W IMIGRANTACH 


Korespondencja własna z Berlina (1) 


siaj. Jest to opinia w jakiejś mierze 
prawdziwa. Filmy amerykańskie (mowa 
o produkcji klasy „A”) są dopracowane 
w każdym szczególe, nie ma tu miejsca 
na improwizację, oszczędności, na by- 
lejakość. Przykład: w programie festi- 
walowym pokazano nowy film z Julią 
Roberts „Sypianie z wrogiem” (Slee- 
ping with the Enemy). Jest to historia 
młodej kobiety terroryzowanej przez 
męża-sadystę, która pozoruje własną 
śmierć, ucieka w dalekie rejony Mid- 
Westu i próbuje zacząć nowe życie. W 
zasadzie typowy melodramat i zarazem 
thriller (mąż odkrywa mistyfikację i roz- 
poczyna poszukiwania). Jednakże reży- 
ser Joseph Ruben pragnie pokazać ja- 
kąś głębszą prawdę (psychologiczną, 
społeczną, kulturową) o sytuacji, w któ- 
rej znalazła się bohaterka. Mąż-sadysta 
to typowy „yuppie”, jego główną ob- 
sesją jest kariera zawodowa i towarzy- 
ska. Żyje w Świecie zdehumanizowa- 
nym — i reguły tego Świata przenosi do 
swego domu. Czyli: dom, w którym żyje 
Laura, musi być dokładnym odbiciem 
osobowości męża. I jest. Państwo Bur- 
ney mieszkają w nadmorskiej willi zbu- 
dowanej z betonu, żelaza i szkła. Ten 
dom — uwaga! — został w całości zbu- 
dowany dla potrzeb filmu, od funda- 
mentów po dach. Prace konstrukcyjne 
trwały dwa miesiące. Jeszcze nie tak 


dawno temu producenci zadowoliliby 
się dekoracją, bądź zaadaptowali jakąś 
wynajętą budowię. Dziś obowiązuje 
pełny realizm. Więc powstała betonowa 
forteca nad brzegiem morza, zimna, 
groźna, odpychająca. 

Zasada precedensu skłania więc do 
doskonałości. Ale, niestety, skłania tak- 
że do bierności. Skoro wszyscy chwy- 
tają się tylko za to, co już się sprawdzi- 
ło... Efektem jest totalna wtórność ame- 
rykańskiego kina. | właśnie tę wtórność 
festiwal berliński bardzo dokładnie po- 
kazał. 

Najlepszy przykład: „Tańczący z wil- 
kami” (Dances with Wolves) reżysero- 
wany i zagrany przez Kevina Costnera. 
Film zdobył nagrodę, publiczność gorą- 
co go oklaskiwała. Słusznie. A jednak 
nie ma w tym filmie ani jednej sytuacji, 
ani jednego wątku, który by nie pojawił 
się w dawnym kinie. W czasach, gdy 
western przeżywał lata świetności. 

Akcja filmu rozpoczyna się podczas 
wojny secesyjnej: trwa bitwa, bohater 
leży w szpitalu polowym, jest ciężko 
ranny w nogę. Chirurdzy właśnie szyku- 
ja się do amputacji. Ale bohater ucieka 
im ze stołu. Pokonując ból — wsiada na 
koń i rozpoczyna samotną szarżę na 
wroga. Liczy na to, że zabije go nieprzy- 
jacielska kula. Ale efekt tej próby samo- 
bójstwa jest niespodziewany: żołnierze 


pował i niszczył przedstawicieli elit spo- 
tecznych. Przy tej okazji niszczył także 
swą rodzinę i swych przyjaciół. I otóż w 
„Ojcu chrzestnym III" ta korupcja jest 
najbardziej dotkliwa, bo sięga Watyka- 
nu. Tak jest! Don Corleone skłania hie- 
rarchię kościelną do współpracy finan- 
sowej. Aliści okazuje się, że w Watyka- 
nie są zarówno entuzjaści, jak i prze- 
ciwnicy matfii; ci drudzy — znacznie gor- 
si od pierwszych. Konflikt się zaostrza, 
momentem kulminacyjnym jest śmierć 
papieża Jana Pawła I, który zostaje — 
oczywiście! — zamordowany... Ogląda 
się to wszystko z zażenowaniem. Na 
konferencji prasowej Coppola tłuma- 
czył się, że nie chciał oczerniać Waty- 
kanu, nie miał w ogóle złych zamiarów. 
Pragną jedynie, w imię realizmu, nawią- 
zać do pewnych wydarzeń autentycz- 
nych, min. do sprawy Banco Ambro- 
siano. Nie wydaje się, by kogokolwiek 
przekonał. 

inne wątpliwości budzi najnowszy 
film Jonathana Demme „Milczenie o- 
wiec” (The Silence of the Lambs). Dem- 
me jest reżyserem-realistą, chętnie po- 
kazuje codzienne życie na amerykań- 
skiej prowincji. Ale w życiu prowincjo- 
nalnym, zwyczajnym i nawet sielanko- 
wym lęgnie się — nie wiadomo jak i 


skąd — szaleństwo. Tak było w filmach 
„Melwyn i Howard" oraz „Dzika namięt- 
ność”. W „Milczeniu owiec” obecność 
szaleństwa i zła jest od pierwszej chwili 
Oczywista, jest to bowiem opowieść o 
policjancie, który poluje na mordercę- 
-psychopatę. Właściwie psychopatów 
jest dwóch: jeden obdziera swe ofiary 
ze skóry, drugi je zjada. 

Tak oto słuszna zasada demokracji 
(„róbcie to, co się spodoba ludziom”) 
rodzi w efekcie obrazy budzące strach i 
obrzydzenie. Czy tak być musi? Może i 
nie. Gdzieś tam kołaczą się jeszcze o- 
kruchy pluralizmu, który niegdyś ce- 
chował kino amerykańskie. 


Specjalnością Hollywoodu były nie- 
gdyś adaptacje znanych powieści. 
Choćby takie jak „Wojna i pokój” w wy- 
konaniu Kinga Vidora, próbujące nie 
zaprzepaścić walorów literackich orygi- 
nału. Formułę tę wymyślił kiedyś Irving 
Thalberg, który twierdził, że wytwórnie 
powinny od czasu do czasu podejmo- 
wać się ambitnych przedsięwzięć arty- 
stycznych. Nawet jeśli taki film nie od- 
niesie wielkich sukcesów kasowych, to 
jednak przyczyni się do prestiżu wy- 
twórni. Wypada z radością stwierdzić, 
że ta formuła jeszcze nie umarła; w Ber- 
linie reprezentował ją „Oddział rosyj- 
ski” (Russia House), według powieści 
Johna le Carre. Le Carre pisuje powieś- 
ci sensacyjne, które zarazem są rozpra- 
wą o ludzkiej egzystencji, o szansach 
jednostki uwikłanej w wielką politykę. 
Film jest adaptacją uczciwą i rzetelną, 
reżyser potrafił zachować to, co w pro- 
zie Johna le Carrć jest najważniejsze. 

Notabene: tym reżyserem jest Fred 
Schepisi. Może mamy tu do czynienia z 
nowym trendem w kinie amerykańskim. 
Niegdyś Hollywood szukał reżyserów- 
-intelektualistów w Europie, dziś 
przyszła kolej na Australijczyków. To 
oni zapewniają odejście od schema- 
tów; oni powodują, że kino staje się nie 
tylko zabawne i absorbujące, ale także 
mądre. Potrafi tego dokonać Schepisi, 
potrafi jeszcze lepiej Peter Weir. Weir, 
który zachwycił świat „Piknikiem pod 
Wiszącą Skałą”, a potem „Stowarzy- 
szeniem Umarłych Poetów", nadesłał 
do Berlina swój najnowszy film „Green 
Card", komedię typu sophisticated, 
historię Francuza (Gerard Depardieu), 
który żeni się z Amerykanką, by uzy- 
skać prawo pobytu w Stanach. Powie 


ktoś: Weir się zamerykanizował, kręci 
biahe komedyjki. Ale powtórny kontakt 
z filmem sprawia, że dostrzegamy 
wszystkie wąłki filmu, ukryte bądź mar- 
ginesowe. Widzimy, jak się ze sobą łą- 
Czą, jak się wzajemnie uzupełniają. | w 
końcu widać, że Weir zrobił ten film po 
to, by raz jeszcze wrócić do swego ulu- 
bionego tematu: do konfliktu kultur, do 
zagrożeń, na jakie narażona jest kuliura 
europejska przeniesiona w poza-euro- 
pejskie otoczenie. Mimo lekkiego tonu, 
mimo swej ogromnej vis comica — film 
jest ambitny. Może to najlepszy film fes- 
liwalu. Niestety nic nie dostał, startował 
poza konkursem. 


zy to znaczy, że jedyny ratu- 
nek w imigrantach? Czy to oni 
wyprowadzą kino amerykań- 
skie ze ślepej uliczki przemo- 
cy i okrucieństwa? Fakt pozostaje fak- 
tem: imigranci są. Nie wykluczone, że 


będzie ich coraz więcej. Na potwierdze- 
nie czego — odwołajmy się do filmu 
„Żelazny labirynt" (Iron Maze). 


Rzecz zaczyna się jak thriller: na tere- 
nie opuszczonej fabryki zostaje znale- 
ziony ciężko ranny człowiek, policjant 
próbuje rozwiktać zagadkę. Znajduje 
domniemanego sprawcę, nawiązuje 
także kontakt z żoną ofiary. Ich zeznania 
są sprzeczne. Policjant odnosi wraże- 
nie, że obydwoje kłamią, by zagmatwać 
sprawę. 


Ten film może nie zasługiwałby na 
szczególną uwagę, gdyby nie znaczące 
szczegóły. Rzecz jest oparta na opo- 
wiadaniu Akutagawy Ryunosuke, tym 
samym, które posłużyło za inspirację 
dla „Rashomona”: reżyserem jest Ja- 
pończyk; akcja filmu'toczy się w okolicy 
Pittsburgha, w rejonach, w których 
przemysł stalowy podupadł, zduszony 
przez japońską konkurencję; oliarą za- 


„Ojciec chrzestny Ill": Al Pacino i Andy Garcia 


machu jest japoński przedsiębiorca, 


który wykupił stalownię, pragnie ją zde- 
montować, w jej miejsce zbudować 
centrum rozrywkówe. 

Wreszcie moment najważniejszy: film 
został zrealizowany w Ameryce, z u- 
działem amerykańskich aktorów (m.in. 
Bridget Fonda i John Randolph) i ma - 
jako się rzekło — wyraźne cechy thrille- 
ra. A jednak odbiega od tradycji amery- 
kańskiej. Żadnych psychopatów, żad- 
nego sadyzmu. Zło nie oznacza tu zbu- 
rzenia naturalnego porządku świata; 
wynika raczej stąd, że bohaterowie 
działają zgodnie ze swymi naturalnymi 
popędami. Żoną Japończyka jest biała 
Amerykanka; wyszła za bogacza, ale 
nie umie być z nim szczęśliwa, szuka 
przygód pozamałżeńskich. Sprawca-za- 
machowiec ulega jej czarowi, chętnie 
pozbyłby się rywala. Więc nikt nikogo 
nie obdziera ze skóry, nikt nikogo nie 
zjada. Sugestia szaleństwa, która się w 


4.Syplanie z wrogiem”: Julia Roberts 


filmie pojawia, wyrażana jest przede 
wszystkim przez pomysłową grafikę. 
Akcja raz po raz powraca do scenerii 
fabrycznej. Bohaterowie błądzą wśród 
plątaniny rur, stalowych prowadnic, 
wsporników. Są w klatce, z której nie 
potrafią się wyrwać. 


Od pewnego czasu Japończycy wy- 
kupują Hollywood. Jak dotychczas, nie 
pociąga to za sobą żadnych widocz- 
nych skutków. Filmy są takie same, ja- 
kie były dotychczas. Zresztą „Żelazny 
labirynt" powstał w niewielkiej, nieza- 
leżnej wytwórni, z dala od Hollywoodu. 
A jednak: może to taka wstępna próba. 
Może za rok, dwa takich prób będzie 
więcej. 


Powinniśmy żałować Hollywoodu. 
Ale po obejrzeniu „Ojca chrzestnego 
III", po krwawych jatkach „Milczenia o- 
wiec” gdzieś w podświadomości poja- 
wia się myśl bluźniercza, której żaden 
kinoman głośno nie wypowie. Że może 
nie warto żałować. Że cała nadzieja w 
imigrantach. 


JAN 
OLSZEWSKI 
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Fot. Carolco 


Reżyser Adrian Lyne 


„Jacob's Ladder" (Jakubowa drabi- 
na) ma sekwencje bardziej makabrycz 
ne niż wszystko, co napisał Stephen 
King, ale nie jest horrorem. Rozpoczyna 
się sceną z wojny wietnamskiej, gwał- 
townym i krwawym obrazem zdziesiąt- 
kowania amerykańskiego patrolu, ale 
nie jest to kolejna wersja „Plutonu” 
Miesza widzenia senne z realnością, 
ale nie należy do modnej dziś fali fil- 
mów o życiu po życiu i o duchach. Są 
krytycy, którzy twierdzą, że to arcydzie- 
ło, ale wielu nie ukrywa, że nie takiego 
filmu oczekiwato od Adriana Lyne. twór- 
cy „9 i pół tygodnia” i „Fatalnego zauro- 
czenia” oraz Bruce Joela Rubina, sce- 
narzysty kasowego przeboju „Duch” 

W każdym razie jest to wydarzenie. 
Lyne rekonstruuje na ekranie dziwny 
świat niejakiego Jacoba Singera, nie 
pozornego Amerykanina w okularach, 
który w wietnamskiej dżungli nazywany 
był przez kolegów „Profesor”, a po wo- 
jennym szoku uznał, że „nie ma już za- 
miaru myśleć”, Odrzucił doktorat i przy. 
jął pracę listonosza. Odszedł od żony i 
dzieci aby zamieszkać z koleżanką z 
| poczty. Ale codzienne życie tego zde. 

klasowanego intelektualisty wypełnia 

koszmar. Nocami śni o krwawych wy- 
darzeniach wojny wietnamskiej i śmier. 

ci w wypadku swego synka, w dzień 

napotyka wokół siebie ślady mroczne- 

go spisku: dziwni osobnicy próbują go 

| zabic, przyjaciele znikają, ulice zmienia- 
ją się nie do poznania. Jedynym jego 

| oparciem staje się chiromanta Louis 
tylko on ratuje go przed szaleństwem 

Wydajesz mi się aniołem" — mówi Ja- 
cob, ale myli się. Niesamowita atmosie- 
ra filmu staje się coraz gęstsza, świat 
ulega deformacji w stylu obrazów Fran 
cisa Bacona. Dokąd prowadzi ta drabi 
na strachu? Wyjaśnieniem są narkotyki 
zażywane przez amerykańskich żołnie- 
rzy w Wietnamie. Ich działanie trwa na- 
dal. „Mistycyzm w stylu pop” — powiada 


Jack Kroll w „Newsweeku”, jeden z 
tych krytyków, którzy jednak wysoko 0- 
cenili film Lyne'a. 

Niewątpliwą rewelacją jest wykonaw- 
ca roli tytułowej, Tim Robbins. Nie przy- 
pomina superherosów ekranu. Niewy- 
Soki, o twarzy dziecka, emanuje we- 
wnętrznym niepokojem, który udziela 
się widzowi. Ma 31 lat i bogatą karierę. 
syn piosenkarza w stylu „folk”, Gila 
Robbinsa, już jako nastolatek występo- 
wał w zespole ulicznego teatru politycz- 
nego. Podczas studiów założył z przyja- 
ciółmi niezależną grupę Actors Gang. 
która wystawiała spektakle karmiące 
się aktualnością i „energią punków 
Francuski aktor Georges Bigot zamienił 
ich anarchię w dyscyplinę: zostali zau- 
ważeni. Oznaczało to początek komer- 
cyjnej kariery, najpierw w serialach TV 
„Posterunek przy Hill Street" i „St. El- 
sewhere" (grałem głównie psychopa- 
tycznych morderców) potem w filmach. 
Przeżył niepowodzenie „Kaczora Ho- 
warda”, odniósł sukces w „Five Cor- 
ners”, „Bull Durham”, „Cadillac Man” 
teraz w „Jakubowej drabinie”. Ale jego 
pasją pozostaje teatr polityczny. Wielki 
sukces odniósł w spektaklu „Carnage 
A Comedy” o pracownikach zakładów 
produkujących bombę atomową, którzy 
należą do sekty religijnej głoszącej,. że 
spełniają wolę Bożą i że bomba prze- 
niesie ich do nieba... Teraz planuje film 
o „neofaszystowskim piosenkarzu w 
stylu folk”. Sam zagra główną rolę, sam 
będzie reżyserował. — Nie zdajemy So- 
bie sprawy z koszmaru, w którym tkwi- 
my — odpowiada, gdy pytają go. dlacze- 
go wybiera takie tematy. 


Anjelica Huston z Patem Hingle 


Anjelica Huston ma szansę na kolejnego Oscara 


Ponoć najnowsza rola Anjeliki Huston w fil 
mie Stephena Frearsa (autora „Niebezpiecz. 
nych związków”) jest arcydziełem sztuki ak. 
torskiej. W „Krętaczach” (The Gnitfers) gra 
Lily, kobietę perfidną i fascynującą. W życiu 
prywalnym jest osobą spokojną, elegancką, 
dbającą o każdy szczegół swojego stroju. 
Nic dziwnego, była przecież także i model. 
ka 

Anielica wychowywała się w rlandii, w 
szkole prowadzonej przez zakonnice. Jej 
matka, Ricki, czwarla żona reżysera Johna 
Hustona, rozstała się z mężem, kiedy Anjelica 
miała 10 lat i zamieszkała w Londynie wraz z 
córką i synem 

Jako podlotek Anielica zadebiutowała na 
ekranie w filmie swojego ojca „Spacer z mi. 
łością i śmiercią" Wkrótce potem jej matka 
zginęła w wypadku samochodowym. 


Anielica zarabiała na życie jako modelka, 
związała się na kilka lat z Jackiem Nicholso- 
nem i występowała w filmach ojca. Za rolę w 

Honorze Prizzich” dostała Oscara. 

Na spotkanie z dziennikarką z ..Le Figaro' 
przyszła w mini spódnicy i obcistej, białej 
bluzce. Okazało się. że jest drobniejsza i deli- 
kalniejsza niż na ekranie. O filmie Frearsa 
powiedziała 


— Nie miałam pojęcia, jak zagrać postać 
Lity. Zanim weszłam w jej skórę, zajęło mi to 
sporo czasu. Wymyśliłam sobie na własny 
użytek dawne losy Lily. To po prostu kobieta. 
której życie nie szczędziło prób i nieszczęść. 
Zaszła przedwcześnie w ciążę, jest egoisiką, 
ale musiała jakoś sobie radzić. No i jest blon: 
dynka. Zmiana koloru włosów była dla mnie 
nieco szokująca. Wszyscy sądzą. że to nie. 
wielka różnica, ale to nieprawda. Ciemne 
włosy chłoną świalło, jasne je odbijają. Czu- 
tam się trochę dziwnie w lej peruce. 


Po filmie Frearsa chciałam odpocząć. ale 
trwają już próby do „Addams Family", we. 
aług komiksu Charlesa Addamsa. W lalach 
siedemaziesiątych zrobiono w USA z tego 
komiksu telewizyjny show. Powracam do 
moich naturalnych, ciemnych włosów. Gram 
szefową przedsiębiorstwa pogrzebowego. 

Wiem, że chętnie spytałaby mnie pani o 
mojego ojca, Johna Hustona. Otóż najbar- 
dziej lubię spośród jego filmów „Skarb z 
Sierra Madre". Nieustannie mam także w pa- 
mięci jego głos, mocny i melodyjny, W chwi- 
lach, kiedy jestem w rozterce i nie potrafię 
podjąć decyzji, słyszę. jak ojciec mi radzi 
„ldź za głosem instynktu! 

To, że byłam córką Johna Hustona, slano- 
wiło pewne ułatwienie w życiu, chociaż, gdy 
miałam kilkanaście lat, przeżyłam okres burn 
tu przeciwko niemu. Potem to jednak minęło. 
Akiedy u niego grałam, chciałam być najlep- 
sza. 


Z Johnem Cusackiem i Annette Bening 


Trwa odbudowa studia Universal, które 
biegłym roku zniszczył pożar. Rekon 
wane są dekoracje z 1958 roku, które 
ły takim filmom, jak „Żądło” i „Dick Tra. 
Sianą także dekoracje z filmów Stevena 
Iberga, bowiem wytwórnia Amblin Pro 
lons mieszcząca się na terenach należą- 
| do Universalu, nie poniosła szkody. 


Najpierw skradziono suknię i malowni 
chustę — sirój Madonny z wideoklipu 
s Blue" — z wyslawy centrum handlowe. 
olo Detrail. Potem suknię odzyskano i 
łano Madonnie, natomiast chustę sprze. 
) na policyjnej aukcji za 714 dolarów, a 
wca odmówił zwrotu, Ale wystawi ją na 
nej aukcji i przekaże dotację na bez. 
nych. Tę wiadomość gwiazda przyjęła z 
woleniem, 


| Jeszcze raz Universal: Michael J.Fox 
pisał kontrakt na wyłączność występów 
mach i programach telewizyjnych tej wy- 
ni. To wyjątek w czasach, gdy wielkie 
zdy zabiegają o utrzymanie niezależnoś. 


| Z listy kasowych niepowodzeń: „White 
ler, Black Heart" Clinta Eastwooda (2,3 
na dolarów w 2 miesiące); „Texasville" 
ra Bogdanovicha (2 miliony po 38 
ch): „Funny About Love", komedia z 
e Wilderem (8,1 miliona po 52 dniach): 
row Margin” z Gene Hackmanem (10 mi- 
ów po 52 dniach). 


Tego rodzaju ankiety możliwe są tylko 
dollywood: żeńskie nastolatki wypowie- 
ły Się, że u gwiazd płci przeciwnej zwra- 
| uwagę przede wszysikim na oczy, co Hu 
szy sukces Toma Cruise i Roba Lowe; tyl- 
u Johnny'ego Deppa najważniejsza jest 
pryna, a u Kirka Camerona (na zdjęciu z 
lsea Noble) - uśmiech 


© Hollywood w obcych rękach? Colum- 
1 jest własnością japońskiej firmy Sony? 
th Century Fox — australijskiego „mogoła” 
perta Murdocha, MGM przechodzi w ręce 
locha Parrotiiego a MCA-Universal zaku- 
a jepońska firma Mitsushita. Nowi właści- 
zle gwarantują nie wtrącanie się w „twórczą 
tywność”, ale jak długo? 


Micheł Serrauit 


Wampir 
arogancki 


Był lekarzem, nazywał się Marcel Petiot. W 
1946 roku stanął przed sądem paryskim pod 
zarzutem zamordowania w czasie okupacji 
27 osób pochodzenia żydowskiego. Został 
skazany na gilotynę za 26 udowodnionych 
przypadków, obwinia się go o śmierć 63 
osób. Stosował prostą metodę: rozpuścił 
wśród znajomych wiadomość, że ma tajne 
koplakty organizacja pomagającą Żydom w 
ucieczkach. Obiecywał pomoc za pieniądze. 
po 2 osoby w jednej „kolejce”. Mieli zgłaszać 
się z pieniędzmi i kosztownościami, wolno 
było mieć tylko 2 walizki. Zatrzymywali się w 
domu nr 21 przy ulicy Le Sueur, w pobliżu 
placu Etoile. Miał to być pierwszy etap w dro- 
dzo do Ameryki Południowej. W rzeczywis 
tości droga prowadziła do piwnicy, gdzie dr 
Petiot mordował swoich pacjentów a ciała 
palit w piecu. 

Prawda wyszła na jaw 6 marca 1944 roku. 
kiedy zalkał się komin i strażacy odkryli ma. 
kabryczne szcząłki łachowo pokrojonych 
Gia. Potem policja znalazła różne pozostałoś 
ci — 15. grzebieni kobiecych. kilkanaście 
szczoteczek do zębów, 50 walizek z ubrania. 
mi. Nie było tylko doktora Petiot. Aresztowa- 
ny został dopiero 6 października 1944 roku, 
z0 sztuczną brodą i fałszywymi dokumenta. 
mi. Udawał „kapitana Henri Valór", żołnierza 
Ruchu Oporu. Zaczęło się długie Śledztwo, 
które ujawniło szczegóły świadczące o psy. 
chopatycznej osobowości. Był_ dzieckiem 
gwałtownym i okrutnym. wyrzucono go z 
trzech szkół, po pierwszej wojnie został zwol 
niony z wojska i skierowany do domu dla 
psychicznie chorych. Nie stał się jednak pa: 
cjentem. Przeciwnie, z czasem został leka. 
rzem, wybrano go nawet burmistrzem mate- 
go miasteczka, gdzie jednak towarzyszyła mu 
aura mniejszych i większych przestępstw. 
Podejrzewano, że zamordował swą kochan. 
kę w ciąży, a udowodniono — kradzież elek- 
tryczności, ponieważ podłączył swój dom 
bezpośrednio do” elektrowni. Przeniósł się 
polem do Paryża i rozpoczął praktykę, która 
także była podejrzana: przepisywał nadmier. 
ne dawki środków nasennych, nie płacił po- 
datków, przyłapano go na kradzieży. A jed. 
nak funkcjonował. 

— Temat na makabryczną komedię z Grou- 
cho Marx — napisał któryś z krytyków. Petiot 
był do końca cyniczny i arogancki Przed 
wejściem na gilotynę powiedział do zebra- 
nych: Panowie. radzę nie patrzeć, widok 
może być niezbyt przyjemny! 

Film „Doctor Petiot” zrobił Christian de 
Chalonga. Nie jest to realistyczny obraz Fran- 
cji lat wojny. taki jak w głośnym „Uranie” 
Claude'a Bern. To współczesny film o wam- 
pirze. Doktor Peliot grany z wyczuciem grote- 
ski przez Michela Serrauli, pojawia się naj- 
pierw w kinie, gdzie ogląda „Nosieratu” Mur- 
naua. Ale obraz wampira wyrażnie mu się nie 
podoba. On wie lepiej. Błądzi po pustych uli- 
cach nocą, owinięty długim płaszczem; „Ko- 
cham noc”. De Chalonga był asysieniem 
Glouzota i Franju. zawsze też zdradzał upo- 
dobanie do Grand Guignolu. Jego film jest 
czarną komedią, błyskotliwie mieszającą ma- 
kabrę ze śmiesznością. Prawdziwą grozę wy. 
czuwa się tylko chwilami, jak w niemej sce- 
nie, kiedy krewni zamordowanych pojawiają 
się tłumnie po odbiór rzeczy ze składu dok- 
tora Peliot. Za chwilę znów powróci ton czar- 
nego humoru. Być może tylko w ten sposób 
można bronić się przed prawdziwym Złem 


Podpatrywany, ale bez- 
skutecznie. Robin Williams, 
„nauczyciel jakiego każdy z 
nas chciałby mieć” po filmie 
Stowarzyszenie Umarłych 
Poetów”, trzyma starannie 
zamkniętą bramę do swego 
rancha Napa Valley w Kali- 
fornii. Nie dopuszcza dzien- 
nikarzy i fotoreporterów. 
Broni swojej prywatności. 

Czy ma powody? Jego 
biografia jest już własnością 
publiczną. Wiadomo, że byt 
samotnym dzieckiem boga- 
tego szeła zakładów samo- 
chodowych w Detroit, że wy- 
chowywał się w domu o 30 
pokojach, ale za towarzysza 
zabawy miał tylko psa. Jego 
ekstrawagancki humor, 


Robin Williams z córeczką Zelde 


skłonność do przedrzeżnia- 
nia odstraszały nauczycieli, 
pozwoliły mu jednak wkro- 
czyć na scenę kabaretową 
W latach 70. sławny był z nu- 
merów parodiujących Johna 
Wayne'a, Sylvestra Stallone i 
Alberta Einsteina, który stał 
się jego idolem od chwili, 
gdy zobaczył słynne zdjęcie. 
Oczywiście, to na którym 
wielki uczony pokazuje 
świalu język... Ale za sukces, 
tak błyskawiczny, płaci się 
wysoką cenę. W życiu Robi- 
na Williamsa pojawił się al- 
kohol, potem kokaina. Do- 
piero śmierć przyjaciela, ak- 
tora Johna Belushi po prze- 
dawkowaniu narkotyku, spo- 
wodowała szok. Był silny jak 


[Williams podpatrywany 


byk. Nagle uświadomiłem 
Sobie, że czeka mnie taki 
sam koniec... Następny roz- 
dział to dramatyczna kuracja 
odwykowa. Jego małżeń- 
stwo uległo ruinie ale powró- 
cił na ekran w „Good Mor- 
ning. Vietnam" i odnióst o- 
gromny sukces. Znowu był 
w. formie. „Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów" jest dziś 
filmem otoczonym kultem 
wszędzie tam, gdzie dociera 
kino. Robin Williams poślu- 
bił wychowawczynię swego 
synka Zachary'ego, wkrótce 
urodziła się córeczka Zelda. 
Zazdrośnie chroni swoją ro- 
dzinę w Napa Valley. Wkrót- 
ce zagra w filmie „Hook” 
Stevena Spielberga. 


Fot. Paris Match 
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Fabularne 


BRONCO 
BILLY 


SOBOTA, 20.05, I 
Inny Eastwood: zamiast twardego, milczące- 
go samotnika, jakiego znamy z dziesiątków 
wcieleń - jakaś przedziwna krzyżówka skau- 
ta, wędrownego kaznodziei, Don Kichota i 
histerycznej starej panny. Bronco Billy 
MeCoy to osobowość pełna sprzeczności: 
szorstki i porywczy, w głębi serca łagodny i 
wyrozumiały, dobroduszny i przebiegły zara- 
zem. Gorący patriota, niemal nacjonalista, 
który jednak nie waha się poświęcić osta- 
tniego grosza, by wyciągnąć z więzienia kole- 
gę. uchylającego się od służby wojskowej. 
Postać Bronco Billy'ego okazała się zbyt 
skomplikowana. W grze Eastwooda wyczuwa 
się zdezorientowanie, jak rolę poprowadzić? 
Najpewniej czuje się stosując „stałe irag- 
menty gry”, czyli wracając do zachowań po- 
staci, które zwykle grywa. Wtedy wypada nie- 
źle. Zawodzi zupełnie szukając nowych roz- 
wiązań: chwilami próbuje zachować dystans 


do postaci, chwilami traktuje swego bohatera 
ze śmiertelną powagą. to znów niespodzie- 
wanie szarżuje. Widzowie wprawdzie się 
śmieją, lecz w gruncie rzeczy nie tyle z dow- 
cipów i gagów, co z nieudolności aktora. 

Eastwood przegrał także jako reżyser. Nie- 
spójna. nieudolnie prowadzona jest nie tylko 
postać tytułowego bohatera; równie nieuda- 
ny jest cały film. Praprzyczyną był brak zde- 
cydowania w jakiej konwencji ma być zreali- 
zowany „Bronco Billy”. Miała to być — przy- 
puszczam — lekka komedia, doprawiona od- 
robiną nostalgii za Dzikim Zachodem, za 
światem w którym każdy mógł być naprawdę 
wolny, z melodramatycznym wątkiem osobi- 
stym i zakończona wesołym happy endem. 
Ale Eastwood beztrosko łączy sceny, Sek- 
wencje i wątki zaczerpnięte z różnych gatun- 
ków. Kilka przykładów: Bronco Billy z uko- 
chaną i ulubionym wierzchowcem spaceruje 
w promieniach zachodzącego słońca — to 
westem z lat 30., ale wszystkie sceny pod- 
czas przedstawień, a zwłaszcza pożar namio- 
tu cyrkowego, żywo przypominają filmy z lat 
50. w rodzaju „Największego widowiska 
świata”. Pojedynek Billa z szerytem to remi- 
niscencja westernów Sergio Leone, zaś wą- 
tek milionerki, jej macochy i adwokata żywo 
przypomina... „Dynastię”: milionerka (Sondra 
Locke ) jest zagubiona i zakompleksiona, 
macocha wredna, adwokat sprzedajny... 

W tej sytuacji nie podźwignęli filmu ani 
aktorzy pierwszoplanowi, Eastwood i Sondra 


Sondra Locke (Antoinette) i Clint Eastwood (Bronco Billy) 


Na tej samej częstotliwości 


Wielcy reżyserzy mają swoich ulubio- 
nych aktorów. Jeśli ktoś nie uważa Da- 
vida Lyncha za wielkiego reżysera, 
można powiedzieć inaczej: młodzi ar- 
tyści trzymają się razem. Kyle Mac- 
Lachlan włączył się do „gangu Lyn- 


(ANNA  TELEGWIAZDA 


KYLE MacLACHLAN /A8N/6BN 
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cha”, kiedy miał 25 lat. I otrzymał od 
razu wielką rolę w wielkiej superpro- 
dukcji według słynnej powieści SF 
Franka Herberta „Diuna”. Zagrał Pau- 
la Arteidesa, „Mesjasza Diuny”, wal- 
czył na ekranie z Piaskowymi Smoka- 
mi i z samym Stingiem, wykazał tem- 
perament i aktorską sprawność, ale 
gwiazdą nie został. Film był niepowo- 
dzeniem, ale nie wpłynęło to na sto- 
sunki między młodym aktorem i reży- 
serem. Lynch powierzył mu główną 
rolę w swoim następnym filmie, „Blue 
Velvet" (1986) i okazało się, że trudno 
byłoby wyobrazić sobie innego aktora 
w tej mrocznej, dziwnej opowieści o 
spotkaniu młodego człowieka z naj- 
prawdziwszym Złem. 

Wbrew szkockiemu imieniu i na- 
zwisku, Kyle MacLachlan urodził się 
w amerykańskim miasteczku Yakima 
w stanie Waszyngton w 1959 roku, w 
rodzinie biznesmena przechowujące- 
go szkockie tradycje przodków. Stu- 
diował w Seattle i dał się poznać jako 
aktor w studenckim zespole. Sukcesy 
odnosił w recytowaniu poe: ja tle 


Locke, ani drugopianowi, bezbarwni i zdezo- 
rientowani. 

Na przełomie lat 70. i80. Eastwood próbo- 
wał kilkakrotnie stworzyć postać odbiegającą 
od tej, którą zwykle kreował. Wszystkie próby 
(prócz „Bronco Billa”) — były to między inny- 
mi takie filmy jak „Każdy sposób dobry” 
(1978) czy „Jak tylko potrafisz” (1980) — za- 
kończyły się porażkami. Sukcesem Eastwoo- 
da-reżysera był dopiero „Bird” (1987), w któ- 
rym nie grał. Dwa lata późniejszy „Pink Cadil- 
lac” okazuje się dla odmiany sukcesem ak- 
torskim. 

WOJCIECH GRAF 


JEJ POWRÓT 


WTOREK, 11.00, Il 
W 1974 roku, podczas realizacji filmu, 
było nieco szumu i plotek towarzyskich. 
Oto wielka gwiazda polskiego kina 
wspiera swym udziałem ambitne przed- 
sięwzięcie młodego, nikomu nie znane- 
go reżysera; to nie byle co porywać się 
na ekranizację utworu Josepha Conra- 
da, zwłaszcza w chwili, gdy na coś po- 
dobnego porywa się wielki i sławny re- 
żyser, były mąż owej gwiazdy... 

Zarówno „Jej powrót” Witolda Orze- 
chowskiego z Beatą Tyszkiewicz w 
głównej roli, jak i „Smuga cienia" An- 
drzeja Wajdy były filmami nieudanymi. 
Nieudane były też inne próby ekraniza- 
cji utworów Josepha Conrada, na przy- 
kład „Lord Jim” Richarda Brooksa z 
Peterem O'Toole. Jedynym znanym mi 
filmem, gdzie sens conradowski został 
wiernie przeniesiony innymi niż litera- 
ckie środkami, był niesłychanie odległy 
fabularnie „Czas Apokalipsy" Francisa 
Forda Coppoli, w którym udało się 
przekazać to, co Conrad zawarł na nie- 
wielu stronach „Jądra ciemności”. 

Witold Orzechowski rozumiał zna- 
czenie tekstu Conrada, aczkolwiek o- 
powiadanie „Powrót” z tomu „Opo- 
wieści niepokojące" z pewnością nie 
zalicza się do jego utworów najważniej- 
szych. Nie zabrakło ambicji, szacunku, 
troskliwości o rezultat; zabrakło — zwy- 
czajnie — umiejętności. Treść noweli da 
się zmieścić w jednym zdaniu: małżeń- 
stwo w średnim wieku, ze ster bogatej 
burżuazji, przechodzi kryzys; mąż i 
żona usiłują wyjść z niego, zaliczając 
punkty dla siebie. 

Takie historie opowiada przyjaciółka 
przyjaciółce w trakcie półgodzinnej roz- 
mowy telefonicznej. Film miał trwać 


muzyki — specjalność raczej eksklu- 
zywna w dobie rocka, możliwa do u- 
prawiania przede wszystkim w warun- 
kach uniwersyteckich. Jego druga pa- 
sja to Szekspir. W 1982 znalazł się w 
zepole Oregon Shakespeare Festival 
w Ashland i grał w repertuarze szek- 
spirowskim. David Lynch zobaczył go 
w kostiumie, mówiącego starą an- 
gielszczyzną, ale uznał, że ciemnowło- 
sy, wysoki aktor o twarzy amanta pa- 
suje do jego świata. „Porozumiewamy 
się na tej samej częstotliwości." — po- 
wiedział kiedyś Kyle, a krytycy do- 
strzegają nawet ich fizyczne podo- 
bieństwo i twierdzą, że Lynch wpro- 
wadza w ten sposób na ekran siebie. 
Trzeba powiedzieć, że nieliczne próby 
występów w filmach innych reżyserów 
nie przyczyniły się do utrwalenia po- 
zycji młodego aktora. Prestiżowy suk- 
ces zawdzięcza natomiast serialowi 
„Miasteczko Twin Peaks”, który Lynch 
realizował równolegle z głośnym fil- 
mem „Dzikość w sercu” wchodzącym 
właśnie na ekrany naszych kin. Za 
swoją kreację otrzymał Złoty Glob, co 
oznacza wiele propozycji ze strony 
producentów, pragnących wykorzy- 
stać „gorące nazwisko”. Kyle czeka 
jednak na nowy film Lyncha. Na razie 


Beata Tyszkiewicz (Emma) 


przeszło godzinę (zaliczało się debiut); 
można to było osiągnąć jedynie obficie 
haftując na kanwie Conradowskiego 
tekstu. Akcję przeniesiono z Londynu 
początków XX wieku do Krakowa lat 20. 
Realia są dość naiwne i nie przekony- 
wające; Beata Tyszkiewicz i Jerzy Zel- 
nik zdają się to wyczuwać i jest im nie- 
swojo w tych rolach. 

Nastąpiło też pewne przesunięcie 
akcentów. Trzeba wziąć pod uwagę u- 
warunkowania młodego reżysera, który 
musiał przekonać decydentów do po- 
mysłu adaptacji utworu pisarza nigdy 
przez komunistów nie akceptowanego w 
pełni. W czołówce filmu jest motto: 
„Żyjemy, tak jak śnimy, samotni...” Con- 
rada interesowała ponad wszystko owa 
nieprzezwyciężalna samotność, w jakiej 
ludzie zmagają się pragnąc pozostać 
sobie samym wiernymi. Samotność 
Lorda Jima, Kurtza czy bohatera „Smu- 
gi cienia”, będącego alter ego pisarza. 
W eksplikacjach słownych do „Jej po- 
wrotu” Orzechowski mówił o „ostrej i 
bezkompromisowej krytyce burżuazyj- 
nego społeczeństwa i burżuazyjnego 
konwenansu”. W jakimś stopniu nowe- 
la Conrada jest taką krytyką, ale nie o to 
przecież w niej chodzi. Próba wywindo- 
wania filmu na inny poziom znaczeń po 
prostu się nie powiodła. 

JAN KOWALSKI 


jego sukcesem okazała się rola w „The 
Boyfriend School”. 


ANTONI GARBACZEWSKI 


gako Dale w filmie „Miasteczko Twin 
Peaks” 


ULICA 
| GRANICZNA 


WTOREK, 21.55, Il 

Dla większości widzów będzie to zapewne 
pierwszy kontakt z głośnym swego czasu fil- 
mem. „Ulica Graniczna” Aleksandra Forda z 
1948 roku ma w powojennej historii polskie- 
go kina miejsce szczególne: jest pierwszym i 
ciągle jednym z niewielu naszych filmów po- 
święconych martyrologii polskich Żydów. To 
jego wartość samoistna. 


Konirontacja tego filmu z dzisiejszymi wy- 
maganiami estetycznymi, ze współczesną 
wiedzą o Shoah może być trudna. Strzeżmy 
się jednak pochopnych sądów pamiętając, 
że w 1948 roku był niewątpliwym osiągnię- 
ciem artystycznym. 

Utwór Forda jest opowieścią o wojennych 
losach kilku polskich i żydowskich rodzin 
mieszkających od lat w tej samej warsza- 
wskiej kamienicy. Po utworzeniu getta, nie- 
dawnych sąsiadów rozdzieliła symboliczna 
„Ulica graniczna”. Jej środkiem biegnie wą- 
ska linia: po jednej są szanse przeżycia, po 
drugiej nie ma. A jeśli nawet się trafi taka 
szansa po żydowskiej stronie, będzie wyjąt- 
kowym darem losu. 


Granica przebiega także między Polakami, 
między ich postawami wobec tragedii Ż, 
dów. Na obrazie relacji polsko-żydowskich 
odcisnęło się piętno czasów w jakich film 
powstawał. Schematyzm widoczny jest już w 
samym doborze bohaterów: antysemitą jest 
- oczywiście — sklepikarz Kuśmirak, ofiarnoś- 
cią w niesieniu pomocy Żydom wyróżniają 
się „ludzie pracy” - dorożkarz Cierplikowski i 
jego syn Bronek. 


Ford posłużył się w „Ulicy Granicznej” sty- 
listyką przedwojennego kina z jego linearną 
narracją i teatralną manierą. Pozornie był to 
pomysł skazany na porażkę, okazało się jed- 
nak, że ten staroświecki typ ekspresji, dzięki 
pasji i dobremu warsztatowi reżysera, spro- 
stał tragizmowi tematu. Film, mimo wielową!- 
kowej epickiej struktury, jest dramaturgicznie 
zwarty. Reżyser perfekcyjnie różnicuje rytm 
opowieści i kompozycję kadru. Najsilniejsze 
wrażenie wywołuje heroiczno-tragiczny finał, 
w którym poczciwy żydowski krawiec Liber- 
man, kreowany rewelacyjnie przez Władysta- 
wa Godika, przeistacza się w natchnionego 
proroka zagłady. 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


ALEKSANDER FORD 


Pył zapomnienia pokrył twórczość re- 
żysera, który swą osobowością nazna- 
czył pierwsze powojenne dziesięciole- 
cie polskiej kinematografii. Pokaz „U- 
licy Granicznej”, jednego z najlep- 
szych bez wątpienia polskich filmów 
tuż powojennych, wydobywa ją z 
mroku archiwów. 


Za życia bano się Forda i chwalono 
bez umiaru, obmawiano i wyśmiewano 
za plecami, obwieszano laurami. by 
wreszcie przepędzić z kraju i skazać 
na samotną starość emigranta. Popel- 
nił samobójstwo. 


Aleksander Ford, przedwojenny 
„Startowiec”, komunista ideowy i par- 
tyjny już przed wojną, przeciwstawiał 
się „branży”, ale nawet po wojnie nie 
potrafił przemóc wszystkich jej ogra- 


Maria Broniewska w roli Jedzi 


niczeń. Był pogodzony ze swoim e- 
klektyzmem, podpatrywał nawet włas- 
nych uczniów podejmując próbę włą- 
czenia się do  gzkoly polskiej” adapta- 
cją Hłaski — „Ósmym dniem tygodnia”. 

Tkwił w nim bez wątpienia tempera- 

ment epicki: „Krzyżacy” mimo ograni- 
czonych środków, budzą podziw 
swoim rozmachem. Czuł i rozumiał 
polski romantyzm, a jednocześnie bez- 
względnie egzekwował wytyczne soc- 
realizmu. 


Ludziom „Startu”, awangardowej 
garstce lewicowców, udało się po woj- 
nie to samo, co się udało komunistom: 
objęli władzę i sprawowali ją, jak u- 
mieli, mocni poparciem „wielkiego 
brata”. Wyrządzili wiele zła, ale trzeba 
next że w niewiele lat odtworzyli 

stawili na całkiem europejskim po- 
KPA unicestwioną przez wojnę ki- 
nematografię. A potem wychowali na- 
stępców, którzy okazali się zdolni — 
nader niesprzyjających warunkach — 
całkowicie odrzucić ich nauki. (sob) 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOB 16 Ill 


20.05 (1): BRONCO BILLY 

USA; 1980, 112'; r. Clint Eastwood; w. Clint 
Eastwood, Sondra Locke, Geofirey Lewis 
Bohater jest szefem wędrownej trupy odtwa- 
rzającej awanturniczo-bohaterską przeszłość 
Dzikiego EZ, 

Recenzja na str. 1: 

23.20 (1): PAJĘCZA SIEĆ, cz. 2 

Das_ Spinnenetz;  Austria-Niemcy-Włochy; 
1986, 98'; r. Bernhard Wicki; w.Ulrich Muhe, 
Klaus Maria Brandauer, Armin Mueller-Stahi, 
Corinna Kirchoff, Andrea Jonasson 

Theodor Lohse (Mihe) eliminuje ludzi, którzy 
przeszkadzają mu w karierze. Morduje kole- 
ge z wojska Giinthera i swojego przełożone- 
go Klitschego; małżeństwo z panną z junkier- 
skiej rodziny otwiera mu drogą do wyższych 
ster. 


NIEDZIELA, 17 Ill 


12.10 i 21.55 (I): CZARNY RYCERZ 
Black Kinght; Anglia, 1988, 57'; r. Paul Ham- 


mond,; w. Edward Fox, Sinead Cusack, Mary 
Philips 


Z cyklu ROMANS 


WTOREK, 19 III 


11.05 (1): JEJ POWRÓT 

Polska; 1975, 75'; r. Witold Orzechowski; w. 
Jerzy Żelnik, Beata Tyszkiewicz, Maja Wa- 
chowiak 

Psychologiczne studium kryzysu malżeń- 
skiego, osnute na noweli Josepha Conrada. 
Akcja przeniesiona w lala 20. do Krakowa. 
Recenzja na str. 14 


21.55 (II): ULICA GRANICZNA 

Polska; 1949, 105'; r. Aleksander Ford; w. 
Maria Broniewska, Tadeusz Fijewski, Włady- 
sław Walter, Jerzy Leszczyński, Władysław 
EE ik, Mieczysława Ćwiklińska, Jerzy Złotni- 


Opowieść o wojennych losach kilku polskich 
i żydowskich rodzin. 
Recenzja wyżej 


ŚRODA, 20 III 


11.05 (I): MIŁOŚCI, GDZIE CIĘ SZUKAĆ 
Szeretek; Węgry: 1983, 85'; r. Andras Ko- 
vacs; w. Gyórgy Csherhalmi, Nora Tabori, 
Mari Kiss 

Vera (Kiss) porzucona przez męża nawiązuje 
romans z Tamasem (Csherhalmi), nauczycie- 
lem akademickim. Przeżywa miłosną lascy- 
nację mimo, iż zdaje sobie sprawę. że ich 
związek nie ma przyszłości. 


CZWARTEK, 21 III 


11.05 (1): OSTATNIA DROGA 
Posliedniajadoroga;ZSPR; 1985,91 ;r.Leonid 
Menaker w. Innokientij Smoktunowski, Alek- 
sander Kaliagin, Irina Kupczenko. 

Ostatnie dni życia Puszkina widziane oczyma 
jego przyjaciół. 


| NIEDZIELA, 17 III 


SOBOTA, 16 II 


12.00 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

blok filmowy telewizji satelitarnej LA SEPT 

SPOJRZENIE W GŁĄB 

Loeil au dessus du puits; dokumentalny film 

holenderski; 1989, 90: r. Johan van der Ken- 
(en 

Autor analizuje filozofię i system wartości 

Hindusów. 

1230 (il): PRZETRWANIE (4): GÓRY SKĄ- 

PANE W DESZCZU, cz. 2 

Survval: Mountains of Water; dokumentalny 

serial angielski; 1989, 32'; Graham Cook 

Druga część filmu poświęconego przyrodzie 

Nowej Zelandii 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


10.00 (I): PRZERWANA CISZA (13): OBLI- 
CZA ŚMIERCI 

Silencio roto; dokumentalny serial hiszpań- 
ski; 1986, 28'; r. Joaquin Arauja 

14.20 (1): KOSSAKOWIE (3) 

dokumentalny serial polski; 1990, 36'; r. Irena 
wolien. 

Sytwetka malarza Jerzego Kossaka. 


WTOREK, 19 Ill 


15.00 (1): POGRANICZE (1): GIMNAZJUM 

dokumentalny serial polski; 1990, 35'; r. Ma- 

rian Kubera 

Historia gimnazjum w Kwidzyniu. 

16.00 (Il): JACY BYLI, cz. 2 

The Way They Were; film angielski; 1988, 32' 

r. Trish Kinane, Terry Wilson 

Gwiazdy muzyki punk i new vave; piosenki, 
wywiady. 

1. 00 (0: NIEPOWTARZALNY BUSTER 

KEATON (3) 

Buster Keaton: A Hard Act To Follow; doku- 

mentalny serial angielski; 1987, 53'; r. Kevin 

Gill i Devid Brownlow, 


W roku 1949 następuje powrót zainteresowa- 

nia sztuką Bustera Keatona. Telewizja powta- 

rza jego najgłośniejsze śmy, MOgRZyn te” 
poświęca mu specjalny 

18.10 (1): Az KTÓRY MAM I PODWÓJNE ŻY- 

CIE, cz. 2 

dokumentalno-fabularny film _ polski; 1990, 

73; r. Lucyna Smolińska, Mieczysław Sroka; 

w. Jerzy Bończak, Henryk Bista. 

Okres młodzieńczy Józefa Korzeniowskiego 

- Josepha Conrada 


| ŚRODA, 20 Ill | 


15.00 (1): POGRANICZE (2): A ZA MIEDZĄ 
GRANICA 


dokumentalny serial polski; 1990, 35'; r. Ma- 
rian Kubera 


Historia walk Kaszubów o zachowanie pols- 
kości. 


CZWARTEK, 21 Ill 


15.00 (1): POGRANICZE (3): LEKCJA POL- 
SKIEGO 


dokumentalny serial polsi 
rian Kubera 


1990, 35'; r. Ma- 
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Seriale 
ZMIENNICY 


ŚRODA, 17.00, II 


Stanisław Bareja | Ewa Błaszczyk na planie 


Pomimo najlepszych chęci trudno doprawdy 
zachęcać do oglądania tego biednego se- 
rialu. Nie ma w nim, lub zostało bardzo mało z 
tego, co zawsze było w filmach Stanisława 
Barei najważniejsze: stoickiego wdzięku, 
sztuki ironicznego przypatrywania się głups- 
twom i głupkom, co to „za łby chodzą”. Bare- 
ja, jak bardzo niewielu innych w kinie pol- 
skim, a już na pewno jak nikt inny w komedii, 
umiał przyglądać się peerelowskim absur- 
dom, pokazywać je nam, uświadamiać. Nie- 
stety w „Zmiennikach” najwyraźniej świado- 
mie odszedł od tego, co robił najlepiej. 
Serial ten nie udał się nikomu. Wygląda na 
to, że Bareja dał sobie zawrócić w głowie roz- 
maitym mądrałom, którzy przekonywali go, że. 
prawdziwa komedia jest wtedy, kiedy chłop 
przebierze się za babę, albo baba za chłopa. | 
wąsy sobie dormaluje. Że to zrozumie każdy i 
ludzie tylko na to czekają. Poprzedni serial 
Barei, „Alternatywy 4”, miał wszystko to, co u 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


Barei najważniejsze: absurdalny, surreali- 
styczny humor, niebywałą spostrzegaw- 
czość, - umiejętność rejestrowania naszej 
zwariowanej, stojącej na głowie rzeczywis- 
tości, umiejętność widzenia jej we właści- 
wych proporcjach, wreszcie umiejętność 
wzniesienia się ponad dorażność, znalezie- 
nia ogólniejszej puenty dla poszczególnych 
nonsensów. 

Może kilkuletnie cenzuralne i emisyjne 
kłopoty „Allernatywy 4" spowodowały, że 
przy następnej okazji wziął się Bareja za se- 
rialik ostentacyjnie błahy, pozbawiony dra- 
pieżności. Zdarzają się oczywiście i tu peret- 
ki, drobne scenki czy obserwacje przypomi- 
nające dawnego Bareję. Ale jest ich niewiele, 
dominuje brak stylu, wdzięku, brak pomystu. I 
grzech najgorszy w komedii: nieśmieszność. 
Mizerna satyra obyczajowa nie wystarcza, by 
skoncentrować uwagę widza więcej niż na 
kilka chwil. Wloką się więc „Zmiennicy” z 
mozołem i nie wiadomo czy Śmiać się czy 
może raczej płakać patrząc na wąsatą Ewę 
Błaszczyk i skazanego już chyba na dożywo- 
cie w rolach nastolatków Mieczysława Hry- 
niewicza. 

MICHAŁ REKUĆ 


TĘCZA 


SOBOTA, 11.30 i 21.45, Il 
Pełne zmysłowości, karkołomne styli- 
stycznie i nieco pokrętne w koncepcji 
filozoficznej powieści Davida Herberta 
Lawrence'a niełatwo przekładać na ob- 
razy. Reżyserowi Stuartowi Burge i jego 
scenarzystce Anne Devlin nieomal się 
to udało. Niestety, tylko „nieomal”. 
Zawarta w powieści „Tęcza” historia 
dojrzewania erotycznego i intelektual- 
nego Ursuli Brangwen, to opowieść o- 
byczajowa. Lawrence kreśli świetne 
portrety psychologiczne: Skrebensky — 
sztywny, choć w gruncie rzeczy senty- 
mentalny zawodowy oficer, zagorzałe 
emancypantki Dorothy i Ingren, czy też 
galeria postaci drugoplanowych. Ten o- 
byczajowy koloryt udało się oddać Bur- 
ge'owi wiarygodnie. Znalazł także trafny 
ekwiwalent dla zmysłowych, ekstatycz- 
nych opisów przyrody. Kadry są staran- 


nie zakomponowane, a zieleń, czasem 
groźna, a czasem przyjazna, niemal wy- 
lewa się z ekranu. 

Niestety, pozostała jeszcze w „Tę- 
czy” warstwa dyskursywna, oparta na 
przemyśleniach Lawrence'a i podana 
kwiecistym stylem. Rozważania o walce 


płci, zewie natury i poszukiwaniu „au- 
tentycznej osobowości” sprawiają dziś 
wrażenie zabawnego, ale i irytującego 
anachronizmu. Devlin' i Burge podeszli 
do tej prozy chyba z przesadnym sza- 
cunkiem. Nie do końca zaufali obrazowi 
i chcąc go dodatkowo objaśnić, kazali 
głównej bohaterce zbyt wiele monolo- 
gować zza kadru. Ale młoda, choć już 
znana i uznana aktorka (liczne role 
szekspirowskie) Imogen Stubbs potra- 
fiła tchnąć życie w nawet martwo dziś 
brzmiące frazesy. Jej gwałtowne, a za- 
razem płynne ruchy i błyszczące prze- 
kornie oczy to główne powody, dla któ- 
rych „Tęczę” warto było obejrzeć. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


DYNASTIA 


ŚRODA, 20.05, I 

W Carrington Mansion wszyscy zdrowi. 
Teść drugiej żony starszego syna pier- 
wszej żony pokłócił się z mężem pier- 
wszej żony kochanka swej żony drugiej 
i trzeciej. Potem się pogodzili. Mały Bla- 
ke nie chce rosnąć. Pojawiło się dwu 
przystojnych panów, z których pierwszy 
romansuje z matką drugiego męża. 
itd, zaś drugi denerwuje pierwszego 
męża młodszej córki drugiego męża 
żony goryla swej rywalki do portfela ak- 
cji Colbyco. Kłębi się to w jedynym ho- 
telu miasta niesłusznie uznawanego u 
nas za bogate. Bogate, a nie stać go na 
drugi hotel! 

Ja się bynajmniej niestety z „Dyna- 
stii” nie wyśmiewam. Ja bez „Dynastii” 
żyć nie mogę i kiedyś nawet przełkną- 
tem gładko brutalne odstawienie od se- 
rialu według powieści Folletta z powo- 
du urodzin ajatollaha, bo pokazano mi 
właśnie ów balsam dla nerwów starga- 
nych pustynną burzą, bitwą o handel i 
oświadczeniami wodzów „polskiej re- 


Helmut Berger (Peter DeVilbis) 


wolucji” (a zgiń, przepadnij!). W „Dyna- 
stii” wszystko rozgrywa się na zasa- 
dzie: zaczynamy od diabła, a potem zło 
narasta. Oj, miał rację, miał, mój kolega 
Pączek z ZMP, kiedy mówił: Kolego S0- 
bański, Amerykan to zły człowiek, Ko- 
reańców męczy. Miał kolega Pączek in- 
tuicję, bo przecież nie znał Alexis, ani 
Dexa Dextera (czort nie mężczyzna!) 
ani tego wicehrabi jak mu tam? Właś- 
nie, w sprawie wicehrabiego: czy pań- 
stwo poznają w tej roli Helmuta Berge- 
ra, idola i maskotkę prawdziwego wło- 
skiego arystokraty, księcia Viscontie- 
go? Ludwik Il, Martin w „Zmierzchu bo- 
gów”, Konrad Hiibel w „Portrecie ro- 
dzinnym we wnętrzu”. Jasnowłosa 
nietzscheańska „blond Bestie"; role 
wyrzeźbione w plastycznej osobowości 
aktora okiem i myślą zakochanego mi- 
strza. | co pozostało? Berger i tak jest 
lepszy od większości swych dyna- 
stycznych partnerów — porównajmy go 
choćby tylko z drewnianym blondyn- 
kiem Colemanem — ale jaka szkoda, że 
już mu tylko tyle zostało. Ech, popatrzył- 
bym sobie na Viscontiego... 

Milcz, serce, przecież bez „Dynastii” 
żyć nie mogę! 


OSKAR SOBAŃSKI 


SOBOTA, 16 III 


11.30 (11): TĘCZA (3) 

p. niżej — godz. 21.5 

15.30 (II): SANTA BARBARA (109 i 110) 
2145 (I): TĘCZA (3) 

The Rainbow; Anglia; 1989, 59'; r. Stuart Bur- 
ge; w. Imogen Stubbs, Jon Finch, Kate Bufie- 
ty. Marin Wenner. 

Ursula (Stubbs) zamierza zerwać ze Skreben- 
skym (Wenner). Utwierdza się w tym zamia- 
rze, gdy poznaje jego rodzinę. 

Recenzja powyżej 


NIEDZIELA, 17 Ill 


20.05 (I): TAJEMNICE SAHARY (3) 

ll segreli di Sahara; Włochy-USA-RFN-Kana- 
da; 1988, 53'; r. Alberto Negrin; w. Michael 

*York, David Soul, Miguel Bosć, Ben Kingsley, 
Andie McDowell. 

Desmond Jordan zostaje uwięziony przez 
strażników Mówiącej Góry. 


PONIEDZIAŁEK, 18 Ill 


15.30 i 21.55 (UI): ODSTĘPCA (1) 

Otstupnik; ZSRR; 1987, 80; r. Walerij Rubin- 
czik; w. Grigorij Gładij, Nikołaj Jeremienko, 
Łarisa Biełogurowa. 
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Akcja toczy się w bliżej nie określonym kraju i 
czasie. Profesor Miller stworzył własny dupli- 
kal. 


WTOREK, 19 Ill 


9.10 (l): MARC I SOPHIE (7): TYLKO POD 
PARASOLEM 

Marc et Sophie: Une petit coin de parasol: 
Francja: 1987, 24'; r. Georges Bensoussan; 
w. Gerard Rinaldi, Julie Arnold. 

9.55 (): UCIECZKA Z KRAINY ZŁOTA (6) 
Utek so zlatej krajiny; CSRS; 1977, 57'; r. Fra- 
nek Chmiel. 


ŚRODA, 20 III 


9.10 (U): CZTERDZIESTOLATEK (7): 
JUDYM 

Polska; 1974, 55'; r. Jerzy Gruza; w. Anna 
Seniuk, Andrzej Kopiczyński. 

Perypetie Karwowskiego działającego w ko- 
mitecie biokowym. 

9.55 (|): DYNASTIA (75) 

p. niżej — godz. 20.05 

17.00 (II): ZMIENNICY 

Polska; 1986, 47'; r. Stanisław Bareja; w. Mie- 
czysław Hryniewicz, Bronisław Pawlik, Ewa 
Błaszczyk. 

Recenzja powyżej 


18.30 (I): M.A.S.H. (18) E 

USA; 1972, 30'; r. Terry Becker; w. Alan Alda, 
Mike Farrel, Loretta Świt, Larry Linvile. 
20.05 (I): DYNASTIA (75) 

Dynasty; USA; 1984, 48'; r. Irving Moore; w. 
John ZL Linda Evans, Helmut Berger. 


2155 W: W UOBIRYNCIE (106) 

Polska; 1991, 30'; r. Paweł Karpiński; w. Mar- 
ta Klubowicz, Marek Kondrat, Dariusz Kor- 
dek, Sławomira Łozińska, Wiesław Drzewicz 


CZWARTEK, 21 III 


9.10 (I): W LABIRYNCIE (106) 


945 i 20.05 0: 7 HERKULES POIROT - DE- 
TEKTYW (7): SEN 

Poirot: The Dream; Angnu, 1989, 49'; r. Ed- 
ward Bennet; w. David Suchet, Hugh Fraser 
Bogatego wiaściciela fabryki prześladuje ma- 
kabryczny sen, w którym co noc popełnia 
samobójstwo. Pewnego dnia znajdują go 
martwego. Poirot musi rozwiązać zagadkę — 
samobójstwo czy morderstwo? 


PIĄTEK, 22 III 


9.10 (II): KUSZA (11) 
p. — 16.00 


10.00 (I): KARIERA NIKODEMA DYZMY (6) 
p. niżej — godz. 18.10 


niżej 
1600 (I): KUSZA (i) 
Crossbow; Anglia; 1986, 30'; r. Paul Stanley; 
w. Will Lyman, Jeremy Clyde 
17.00 (II): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (15): SEKRETY 
G.P.: Secrets; reiki Nowa Zelandia; 
1989, 53; r. Marcus Cole; Michael Craig, 
John McTernan, Michael O'Neill, Sarah 
Chadwick. 
18.10 (1): KARIERA NIKODEMA DYZMY (6) 
Polska; 1979, 56'; r. Jan Rybkowski, Marek 
Nowicki; w. Roman Wilhelmi, Leonard Pietra- 
szak, Bronisław Pawlik, Tadeusz Pluciński. 
Dyzma ze swym doradcą Krzepickim posta- 
nawiają pozbyć się Kunickiego. Sprytna in- 
iryga, w której uczestniczy komisarz policji, 
szukający protekcji Dyzmy, doprowadza do 
aresztowania Kunickiego. 
20.05 (|): MIASTECZKO TWIN PEAKS (2) 
Twin Peaks; USA; 1990, 46'; r. David Lynch; 
w. Kyle McLachlen, Michael Ontkean, doan 
Chen, Piper Laurie 
Benjamin Horne i jego brat Jerry wybierają 
się do domu publicznego One Eyed Jack. 
Donna Hayward i James Murley, koledzy z 
klasy Laury Palmer, przeżywają młodzieńczą 
miłość. 
21.55 (1): CRIME STORY (36) UCIEKINIER 
USA; 1986, 47'; r. Francis Delia; w. Dennis 
Farina, Anthony Denison, Wiliam Smitrovich, 
Steve Ryan, Bill Campbell, Stephen Lang. 
Z tarmy więziennej ucieka młody kowboj, któ- 
remu pozostał tylko rok kary. Pada na niego 
fałszywe oskarżenie o morderstwo. 


ie (II): CRIME SION (36) 
godz. 2! 


Dladzieci 


Pewne małżeństwo znajduje interesującą 
pracę. Niestety. warunkiem jej. otrzymania 
jest posiadanie dzieci, a Tom i Lisa są bez- 
dzietni. 


SOBOTA, 16 Ill NIEDZIELA, 17 Iil | 


8.10 (I): KAPITAN PLANETA | PLANETA- 
RIANIE (1) 


Captain Planet and Planeteers; Hero Born 
For Planet Earth; animowany serial USA, 
1989, 35'; r. Steve Morgan 

Gaja - Duch Ziemi, zaniepokojona postępu- 
jącym zniszczeniem planety, powierza pię- 
ciorgu dzieciom z różnych jej zakątków ma- 
giczne pierścienie władzy nad żywiołami. Z 
połączenia pięciu mocy powstaje superman, 
Kapitan Planeta. 

Recenzja poniżej 

9.10 (1): WYSPA DZIECI (4) 

Children's Island; serial USA; 1984, 26'; r. Nat- 
haniel Gutman; w. J. D. Roth, Stefan Gates, 
Timothy Stark 

Dalsza część opowieści o dziecięcej minicy- 
wilizacji. 

BYŁO SOBIE ŻYCIE (12): UCHO 

II etait une fois la vie; L'oreille; animowany 
serial francuski; 1985, 24'; r. Albert Barille 
Budowa i funkcjonowanie układu słucho- 


wego. 
KINO WIATRAKA 

10.30 (l): CUDOWNE LATA (26) 

The Wonder Years; Serial USA; 19%0, 27'; r 
Michael Dinner: w. Fred Savage, Dan Laura, 
Danica Mckellar, Jason Hervey. 


14.00 (1): WALT DISNEY 
PRZEDSTAWIA (11) 


KACZE OPOWIEŚCI 
Duck Tales; animowany serial USA; 1988, 


23' 

BEZ DZIECI ANI RUSZ 

Help, Wanted Kids; USA; 1986, 45'; r. David 
Greenway; w. Bill Hudson, Cindy Wiliams 


8.30 (1): RÓNJA, CÓRKA ZBÓJNIKA (3) 
Szwecja; 1984, 25'; r. Tage Danielsson; w. 
Hanna Zetterberg 

Rónja i Birk żywią_do siebie sympatię. ale 
muszą ukrywać ją przed swymi ojcami. 
KINO TELERANKA 

14.20 (II): ANNA BALERINA (2) 

serial niemiecki; 1989, 52"; r. Frank Strecker; 
w. Silvia Seidel, Patrick Bach, iise Neubauer, 
Eberhard Feik, Milena Vukotić 

Przebywająca w szpitalu Anna zaprzyjaźnia 
się ze sparaliżowanym chłopcem, którego 
wiara w sens życia przywraca jej nadzieję, że 
mimo obrażeń może zostać tancerką. 

19.00 (1): CHIP I DALE 

animowany serial USA; 1987, 25'; r. Brad 
Fox 

Brygada Ryzykownego Ralunku, założona 
przez Chipa i Dale, działa szybko i niezawod- 
nie. 


PONIEDZIAŁEK, 18 III | 


17.30 (I): KWIAT PAPROCI 

Polska-Francja; 1984, 30'; r. Jorge Fajardo; w. 
Anna Chitro, Jacek' Wojciechowski, Beata 
Wojciechowska 

Baśń o kwiecie paproci. Wiejski chłopak 
znajduje magiczny kwiat, dzięki któremu 
spełniają się jego marzenia o bogactwie. 
Przekonuje się jednak, że bogactwo szczęś- 
cia nie przynosi 

18.10 (l): ALF (1 — pilot) 

USA; 1988, 48'; r, Tom Alchelf; w. Max Wright, 
Anne Schechreen, Andrea Elson, Benjamin 
Gregory 


Alf, zabawny stworek z Kosmosu, spada na 
dach garażu Tannerów i zostaje z nimi na dłu 
żej 


WTOREK, 19 Ill | 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
16.20 (I): MISIA YOGI WYPRAWA PO SKAR- 
BY 


Yogi's Tresaure Hunt; USA; 1986, 25'; r. 
Stuart Gordon 


| ŚRODA, 20 Ill | 


8.10 i 15.00 (Il): ULICA SEZAMKOWA 

16.20 (1): JEDEN ROK W PEWNEJ SZKOLE 
U 

w vśichni śkolou_povinni; serial CSRS; 
1984, 30'; r. Ludwik Raża. 

Dalszy ciąg opowieści o konfliktach i zabaw- 
nych zdarzeniach w szkolnej społeczności. 


| CZWARTEK, 21 Ill | 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


| PIĄTEK, 22 Ill | 


8.10 I 15.00 (11): ULICA SEZAMKOWA 
1250 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (13): SKÓ- 
RA 


II etait une fois la vie: Le peau: animowany 
serial francuski; 1985, 24"; r. Albert Barille 
Budowa ludzkiej skóry. Ochrona ciała przed 
ingerencją wirusów i bakterii, a także przed 
działaniem słońca. 


KAPITAN PLANETA 


SOBOTA, 8.10, Il - 

Serial ma wiele cech, dzięki którym 
spodoba się zapewne młodym widzom, 
choć chwilami robi wrażenie skonstruo- 
wanego z prefabrykowanych elemen- 
tów. Dzielny „Kapitan Planeta" jest 
młodszym bratem Supermana; pięć 
pierścieni czuwających nad porząd- 
kiem świata wzięto z Tolkiena. Dzieci 
dokonujące czynów na miarę doro- 
słych bohaterów od dawna są ulubień- 


cami wytwórni Walta Disneya. Styl ani- 
macji odpowiada standardom ubiegłe- 
go dziesięciolecia i wzoruje się na este- 
tyce komiksu. 

Nowością jest poświęcenie tej serii 
wyłącznie problemom ekologii. Ratując 
Ziemię „Obrońcy Planety” walczą z po- 
tworami niosącymi zgubę naszej eg- 
zystencji. Każdy z 23 odcinków ukazuje 
inne zagrożenie ekologiczne. Pirackie 
wydobywanie ropy naftowej, stonie pa- 


dające ofiarą kłusowników, niekontrolo- 
wany wzrost zaludnienia Ziemi, kwaśne 
deszcze, rozrost miast, wojna, smog, 
zagłada lasów tropikalnych, „dziura 0- 
zonowa”, skażenia promieniowaniem 
nuklearnym. Dzieci na co dzień spoty- 
kają się z takimi określeniami i brzmią 
one dla nich nader abstrakcyjnie. Serial 
przemienia je w upostaciowane zagro- 
żenia, w potwory sterowane żądzą zys- 
ku takich złowrogich postaci, jak wie- 
przowaty „Hoggish Greedly" (Pazer- 
niak) żarłocznie rabujący naturalne 
skarby Ziemi, złowroga Dr. Zaraza, wy- 
korzystująca biochemię do wytwarzania 
monstrów, _ promieniujący śmiercią 
Duke Nukem, * zanieczyszczający 
wszystko Sly Sludge i pan tego ztowro- 
giego światła, Zarm, ucieleśnienie de- 
strukcyjnych sił natury. Przeciwko nim 
występuje Królowa Gaja, dobry duch 
Ziemi, posyłająca jej na ratunek piątkę 
dzielnych dzieci obdarowanych ma- 
gicznymi pierścieniami, dającymi im 
władzę nad siłami natury. Amerykanin 
Wheeler włada ogniem, Rosjanka Linka 
— wiatrem, Murzyn Kwame — ziemią, Az- 
jatka Gi — wodą. Najmłodszy z nich, In- 
dianin Ma-Ti ma pierścień najpotężniej- 
szy: pierścień Serca, jest panem zwie- 
rząt i roślin. A kiedy ich potęgi nie star- 
cza, zjednoczone pierścienie mogą 
przywołać Kapitana Planetę, superma- 
na zdolnego do czynów nadludzkich. 

Pełen przygód, romantyczny i szla- 
chetny serial stworzył w USA szeroki 
ruch społeczny. Miliony dzieci bawiły 
się w „Obrońców planety" i niejedno- 
krotnie przystępowały do walki z lo- 
kalnymi niszczycielami przyrody, uzys- 
kując wsparcie rozmaitych organizacji 
ekologicznych. Jean-Michel Cousteau, 
syn sławnego badacza oceanów Ja- 
cquesa Cousteau, napisał: „«Kapitan 
Planeta» jest szkołą, w której uczą się 
nasi przyszli liderzy, będący nadzieją 
na odwrócenie od ziemi klęski ekolo- 
gicznej”.. 


Listy. 
„KORCZAK” 
W POLSCE 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK. 


Przeczytałam w „Filmie z 17 lutego artykut 
o perypetiach z rozpowszechnianiem filmu p. 


Andrzeja Wajdy w Paryżu i rozważania na te- 


mat oglądalności filmów polskich w Polsce. 
Na film „Korczak” poluję od dłuższego 


czasu. Owszem, grany był po parę dni w 
kinach tzw. drugiej kategorii mego miasta na 
ostatnich seansach o godz. 20. 


wynikałoby z lego, że nie jest to film do 
szerokiego rozpowszechniania, raczej film 
dla wybranych „ których nie zrażają ani wa- 
runki sali kinowej, ani późna pora projekcji — 
czyli dla maniaków czy fanatyków, którzy 
mimo wszystko postanowili sobie ten film o- 
bejrzeć. 

Jakże jednak „Korczak” może cieszyć się 
większą oglądalnością? 

Starsze pokolenie, które słuchało pogada- 
nek „Starego Doktora”, zraża niewygoda i 
czas projekcji filmu, młodsze pokolenie jest 


„permanentnie zmęczone”, najmłodsze — 
często nie wie klo lo był Korczak. 


A tymczasem każde bzdurstwo, każdy 
„Królik Roger" reklamowany jest u nas na 
dużych plakatach, rozlepiony i namalowany 
na reklamowych deskach! „Firma „X” spro- 
wadziła dla Was znany film „Y”. Jedyny, nie- 


powtarzalny, wspaniały w którym każdy znaj- 
dzie coś dla siebie! Dajemy Państwu możli- 


wość obejrzenia czegoś, czego dotąd nie 
było”. 
Z samej wdzięczności dla firmy „X” trzeba 


na lo koniecznie pójść, trzeba wyłożyć le 
parę tysięcy... Proszę pokazać mi choć jedną 


tak atrakcyjną reklamę filmu polskiego! Filmy 


polskie mijają „cichcem”. krótko grane, a do 


reklam w telewizji wybierane są z nich sceny 


przemawiające tylko do pewnego rodzaju wi- 
dzów. 


li w ten sposób umyka nam także „Kor- 
czak”, cząstka historii naszego narodu, walki 


i męczeństwa Żydów polskich. 
WIKTORIA TRZASKOWSKA 
(Poznań) 
ROZCZAROWANIE 


Kupiłem książkę Stanistawa Janickiego 
„Polskie filmy fabularne 1902-1988". Czeka- 
łem na nią wiele lat. Niestety, rozczarowałem 
się. Myślałem, iż wreszcie będę znał pełne 
obsady filmów, ale Autor wymienił tylko waż- 
niejsze role pomijając drugoplanowe i epizo- 
dyczne. Tymczasem często role epizodyczne 
głębiej zapadały w pamięć widza niż role 
główne. Wielkim mankamentem jest także 
brak indeksu aktorów i reżyserów; dobrze 
chociaż że jest indeks tytułów. 

Szkoda, iż wydana dużym wysiłkiem praca 
pana Janickiego nie może w pełni zadowolić. 
Zwłaszcza że, jak przypuszczam, następna 
podobna publikacja ukaże się dopiero w XXI 
wieku! 

CZESŁAW ŻYLIŃSKI 
(Łódź) 


POMAGAMY SOBIE 


Izabella Gołubiak (ul. Terebelska 64/16, 
21-500 Biała Podlaska) poszukuje numerów 
36 i 37 „Filmu” z 1990 r. 

Henryk Weinert (ul. Rewolucji Pażdzierni- 
kowej 29/30, 41-907 Bytom) odstąpi „Film” z 
lal: 1973 (numery 4 i 47), 1974 (14), 1975 (5, 
18, 44, 49), 1977 (29), 1978 (28, 32), 1979 (18, 
35, 41, 47), 1980 (1, 3, 6, 9, 16-20, 22, 23, 25, 
28, 29, 31, 33), 1981 (5, 24, 31, 34-36, 41, 42, 
48), 1982 (10, 11, 13, 15, 17, 18, 21, 22, 24-27, 
29-32, 35-37, 39, 40), 1983 (1-4, 9-15, 17- 
20, 22-25, 27, 28, 31-39, 41, 44, 46-50, 52), 
1984 (1, 5, 7, 9, 10, 12-15, 17, 19, 21-23, 25, 
26, 28-30, 32, 34-41, 44-47, 49, 50, 52). 1985 
(1-6,8-11,13-16, 23-52), 1986 (rocznik), 1987 
(2-36, 38-41, 44-47, 51, 52), 1988 (1, 3, 4, 6- 
46, 48-50), 1989 (1, 2, 4-31, 33-47, 49-51). 

Agata Sułkowska (ul. Bednarska 10 m. 35, 
93-030 Łódź) poszukuje nr. 31 „Filmu” z 
1990 r. 

Aneta Jóźwiak (ul. Aleksandrowska 100 m. 
84 bl.505 A, 91-224 Łódź) odstąpi numery 40, 
44, 47, 49, 51 i 52 „Filmu” z 1990 r. 
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NA PLANIE 


Anna Majcher i Krystyna Sznerr , 


Gtówną atrakcją wioski, w której 
rozgrywa się akcja filmu „Śmierć 
dziecioroba”, jest przejeżdżający o- 
podal raz dziennie ekspres relacji Pa- 
ryż-Moskwa. Pewnego razu w wiosce 
pojawia się współczesny Don Juan - 
chłopak, którego natura obdarzyła 
hojnie męskimi wdziękami. Januszek 
szybko podbija serca miejscowych 
dziewcząt i kobiet. Córka policjanta 
postanawia doprowadzić go do olta- 
rza. Spodziewa sie dziecka, ale w 
wiosce sa jeszcze inne kobiety, które 
4 ę przeżyły burzliwe romanse z Janusz- 
e kiem... 
„Śmierć dziecioroba” to fabularny 
PRS debiut reżyserski Wojciecha Nowaka. 
W rolach głównych występują Marek 
Kasprzyk, Anna Majcher, Henryk Bi- 
sta, Beata Tyszkiewicz i Krystyna 
Feldman. Film powstał w Studiu im. K. 
Irzykowskiego. (mm) 


© filmy amerykańskie 

e filmy polskie 

© wszystkie gatunki 

© dla dorostych 

© dla dzieci 

© home video 

© public video 

'© reklama przedsiębiorstw 


GDYNIA, ul. Pomorska 38 tel. (58), 20-98-87 fax (58) 21-83-39 
GDAŃSK, ul. Romańska 20 tel. (fax) (58) 47-77-91 

KRAKÓW, ul. Limanowskiego 50 tel. (12) 56-31-60 

PŁOCK, ul. Grodzka 15, tel. (fax) (24) 263-91 

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 6/8 tel. (fax) (22) 26-08-70 
WARSZAWA, ul. Jagiellońska 26 

WROCŁAW, ul. Wystawowa 1 


Sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysyłkowa; dzierżawa kaset, własne wypożyczalnie 


NAJNIŻSZE CENY W POLSCE 


18 FILM NA 11, 17 MARCA 1991 


ażdy — niezależnie od ideolo- 
gii, rasy, wyznania — może 
wszystko, a nawet jeszcze 
więcej. Tak głosi motto no- 
wego filmu Claire Denis. O „ideologii” i 
„Wyznaniu” film młodej Francuzki mówi 
niewiele, ale o „rasie” — dużo. 

Pamiętam jej debiut reżyserski sprzed 
dwóch lat, jeszcze niezręczny, jeszcze 
płacący dań stereotypom sytuacyjnym, 
a zwłaszcza schematom psychologicz- 
nym. Nazywał się „Czekolada”. Nie 
chodziło o żaden delikates, tylko o ko- 
lor. Kolor skóry. Kolor, którego odmien- 
ność rodzi zakłócenia w stosunkach 
międzyludzkich. Bohaterką „Czekola- 
dy” była córeczka urzędnika admini- 
stracji francuskiej w oddalonej atrykań- 
skiej kolonii. Jej obserwacje, nasączo- 
ne naiwną żarliwością dziecka, odnosi- 
ty się przede wszystkim do stosunku 
przyciągania/odpychania łączącego jej 
atrakcyjną matkę z wrażliwym murzyń- 
skim służącym. O milę tchnęło to 
wszystko autobiogralią. Szczerością — 
już mniej. Pełna dobrej woli Denis nie 
szczędziła krytycznych razów swym ro- 
dakom i bliskim, ale jej skrucha wobec 
dyskryminowanej „czekolady” zatrąca- 
ła paternalizmem, nieświadomie wynio- 
słym i zadowolonym z siebie. 

Trudno było mieć o to większą pre- 
tensję do debiutantki, Kto o skompliko- 
wanych układach biało-czarnych (biało- 
-czekoladowych) mówił szczerzej i wia- 
rygodniej? Na pewno nie filmowcy 
Czarnej Afryki rysujący białych albo ka- 
rykaturalnie, albo powierzchownie. Ale i 
nie filmowcy starej Francji, niesłychanie 
rzadko sięgający do spraw lak niedaw- 
no przecież utraconego imperium kolo- 
nialnego, albo do wciąż aktualnych pro- 
blemów afrykańskiej emigracji w metro- 
polii - rysujący ciemnoskórych bohate. 
rów prostacko i jednowymiarowo, za to 
ostentacyjnie pochlebnie, by ich cza- 
sem kto nie pomówił o ciągoty rasisto- 
wskie 

„Do diabła ze śmiercią” dowodzi du- 
żego postępu Claire Denis w sensie 
czysto warształowym — potoczystości 
narracji, ruchliwości kamery, powściąg- 
liwego aktorstwa, operowania światłem, 
a zwłaszcza umiejętności kreowania 
nastroju, Ale jest przede wszystkim po- 
stępem w sensie uczciwego konironto- 
wania dwóch światów, dwóch mitologii, 
dwóch systemów wartości. 

Przez pierwszych kilkanaście minut 
zdawać się może, że chodzi o proste 
odwrócenie schematu „Czekolady” 
Tam biali przyjeżdżali do „czekolado- 
wych”, tu „czekoladowi” przyjeżdżają 
do białych. Jest ich dwóch, zgoła róż- 
nych. Jocelyn przyjeżdża z amerykań- 
skich Antyli, z Martyniki, jego przyszły 
kumpel Dah — z Beninu, z samego ser- 
ca Czarnego Kontynentu. Jocelyn jest 
specem od ulubionej rozrywki antyl- 
skiej — od walk kogutów, Dah ma głowę 
do interesów. Obu przywabił Paryż 
Wielki, głośny, kuszący przygodą i dob- 
robytem. Ale Paryż u Denis to przed- 
mieście Rungis, gdzie przeniesiono ol- 
brzymie hale targowe, „brzuch stolicy” 
Stare hale, umieszczone w centrum Pa- 
ryża, były lekkie, secesyjne, ażurowe, 
koronkowe. Panowała tam tradycja po- 


Z ekranów świata 


Solveig Dommartin | Jean-Claude Brialy 


Do diabła ze Śmiercią 


koleń, zakięta w stylowe knajpy na o- 
brzeżu, o nazwach zapisanych w po- 
wieściach Zoli i France'a. Gdzie można 
było dostać nad ranem najsmaczniej- 
szą zupę cebulową na świecie, ściętą 
skorupką parmezanu. 

Nowe hale w Rungis są funkcjonalne, 
oschłe, betonowe, bez romantyzmu. Są 
i knajpy. Jedna z nich będzie głównym, 
właściwie wyłącznym miejscem akcji 
Ale to już nie knajpa w dawnym rozu- 
mieniu, tylko bar dla pobliskich robotni- 
ków, restauracja dla kierowców z auto- 
Strady, nocna dyskoteka, no i ta czwar- 
ta, polajemna funkcja lokalu, tylko dla 
włajemniczonych — walki kogutów (for. 
malnie zakazane przez władze). 

Jest takie brawurowe ujęcie, jedna 
skomplikowana, długa jazda kamery. 
Właściciel prowadzi Jocelyna i Daha 
przez swój zakład, coraz węższym i krę- 
tym korytarzem, od przestronnych, 
frontowych pomieszczeń baru aż tam, 
gdzie bohaterowie będą mieszkać, tre- 
nować swych zawodników i reżysero- 
wać walki. To przeciągające się ujęcie 


Alex Descas i sach de Bankoić 


doskonale wprowadza w nastrój zam- 
knięcia, duszności, ciasnoty, wywołuje 
dojmującą klaustrofobię. 

Właścicielem lokalu jest człowiek 
sukcesu Pierre, może najciekawiej po- 
myślany z bohaterów. Przedsiębiorca, 
nawet aferzysta, wyczulony na zysk, po. 
zbawiony nadmiernych skrupułów. Obu 
Murzynów angażuje na warunkach dla 
siebie najkorzystniejszych, ma do nich 
stosunek wielkopański, wyniosły, nie- 
kiedy wręcz pogardliwy. Lecz, by nie 
popadać w koleiny schematu, Denis w 
swym scenariuszu robi go po trosze 
marzycielem. Początki jego kariery roz- 
grywały się na Antylach, tam poznał e- 
mocje walk kogucich, tam miał ciemno- 
skórą kochankę i kilka niedopowie- 
dzeń, parę spojrzeń, jakiś gest sugeru- 
ja, że mógłby widzieć w Jocelynie swe- 
go nieznanego syna. Kreacja Jean- 
Claude Brialy'ego pełna jest dwuznacz- 
ności, do której nie przywykli widzowie 
filmów sensacyjnych. 

Jego znacznie młodsza żona, Toni, 
prowadzi restaurację. Jej funkcja w fil- 
mie to — być piękną. Rzeczywiście jest, 
gdyż jej rolę odtwarza Solveig Dom- 
martin, odkryta przez Wima Wendersa 
w „Niebie nad Berlinem”. Jej skandy- 
nawskie imię wyposaża ją w chłodny 
urok blond jasności, prostolinijności, 
lojalności. Scenariusz chce, by Jocelyn 
był w niej zakochany, ukradkiem, bez 
żadnej nadziei na wzajemność. Ale gdy 
pierwszego czempiona nazwał zawa- 
diacko „Do diabła ze śmierci: 
talniego — „Toni” 

Wszystko, co wiąże się z dramatur- 
gicznym kośćcem filmu, kogucimi za- 
pasami, wyreżyserowane jest z dużą 
biegłością i znajomością rzeczy. Od 
nielegalnego importu skrzydlatych bo- 
haterów (z Hiszpanii), poprzez drobiaz- 
gową technikę treningów i rytuał przy- 
gotowywania ptaków do walki (strzyże- 
nie podbrzusza, nakładanie dodatko- 


wych pazurów), aż po okrutne starcia, 
krwawe i odrażające. Nie chce się wie- 
rzyć w obowiązkowe zapewnienie czo- 
tówki, że „żadne stworzenie nie ucier- 
piało w czasie zdjęć”. Kobieca ręka De- 
nis nie cofnęta się przed trudnym do 
zniesienia naluralizmem jatki. 


Walki ważne są jednak nie same dla 
siebie. One są papierkiem lakmuso- 
wym. Dla białych bookmacherów Pier- 
re'a to źródło dużych nielegalnych do- 
chodów. Dla ich klientów to emocje 
krwiożerczego widowiska i nadzieja ha- 
zardzisty na łatwą wygraną. Ale dla Jo- 
celyna (bo jego impresario Dah jest już 
głębiej przepojony zachodnimi katego- 
riami zyskownego interesu) to przede 
wszystkim sprawa trenerskiej perfekcji i 
zawodniczego honoru. Synkretyzm Jo- 
celyna łączy w jedno jego niedościgłe 
marzenie o Toni i utożsamianie się z 
„Tonim” w walce o ptasie zwycięstwo. 


„Toni” nie zwycięży jednak swego 
cygańskiego rywala. I będzie to ewene- 
mentem nie tylko w podziemnym totali- 
zatorze hal targowych w Rungis. Koniec 
„Toniego” będzie też końcem Jocely- 
na. Delikatnie obmyje Dah ciało zamor- 
dowanego kumpla, spakuje walizkę i 
odjedzie na lotnisko Orly, skąd odlatują 
samoloty na południe. Zostawi za sobą 
bar z piękną Toni i cynicznym, ale sen- 
tymentalnym Pierrem. Jest pochmurno, 
dżdżysto i zawstydzająco smutno. Na- 
pisał kiedyś Kipling: „Wschód jest 
Wschodem, a Zachód Zachodem i te 
dwie strony nigdy się nie zejdą”. Dziś 
ten układ równoleżnikowy zmienił się 
jakby w południkowy. Problem został. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


S'EN FOUT LA MORT, reż. Claire Denis, 
Francja 
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W Solurze powiało wojną. 
Za sprawą Dni Filmu Szwajcarskiego. 


PAŁAC KULTURY 


SIEDLISKO 
ROZPUSTY 


Korespondencja własna 


twierając przegląd Ivo Kummer 

większość swego przemówienia 

poświęcił konfiiktowi w Zatoce Per- 

skiej, a każdy dzień festiwalu (i woj- 
ny) przebiegał pod antywojennym hasłem 
pojawiającym się na ekranach fesliwalowych 
kin. Była też rezolucja nawołująca do powrotu 
Szwajcarii na drogę neutralności, a także 
prokurdyjska demonstracja młodzieży. Kino 
raz jeszcze przegrało z rzeczywistością: filmy 
nie odpowiadały chwili 

Dokument szwajcarski powtórzył swój 
grzech niewybaczalny (i permanentny): nie- 
pohamowaną gadatliwość. Wprawdzie Fredi* 
M. IMurer zachęcał ironicznie widzów, by 
podczas projekcji jego „Zielonej góry” (Der 
griine Berg) nie szczędzili sobie drzemki, ja 
jednak nie umiem spać przy nieustannym ha- 
łasie słów. Ważny temat (protest mieszkań- | zz 
ców pewnej alpejskiej doliny przeciw projek- z 
towi usytuowania we wnętrzu góry składowi- 
ska radioaktywnych odpadów), sprowadzo- 
ny, niestety, do gadaniny. 

Trudno natomiast było oderwać się od ob- 
razów i dźwięków „Kroniki chłopskiej” (Chro- 
nique paysanne) Jacqueline Veuve. Komen- 
tarz znakomicie punktował rytm wykonywa- 
nych z dziada pradziada czynności. Rzadki to 
przypadek, by surowy etnograficzny zapis 
niósł emocje, jakich pozazdrościć może naj- 
wymyślniejsza tabuła. Wśród dokumentów 
wyróżniłbym niezwykle wyrafinowany film 
Borisa Lehmana „W poszukiwaniu miejsca, w 
którym się urodziłem” (A la recherche du lieu 
de ma naissance) ryzykownie balansujący 
między wiernością rzeczywistości, insceniza- 
cją a autolemałyzmem. Lehman, urodzony w 
roku 1944 w Lozannie, w rodzinie emigrantów 


żydowskich z Polski, po 44 latach chce roz- 
wikłać zagadkę swego pochodzenia. Ale z 
rozrzuconych tropów. okruchów, hipotez. nie 
składa się historia, powstaje jedynie seria 
kolejnych pytań, wąjpliwości i nadziei. Film 
staje się łącznikiem między autorem a jego 
nie rozpoznaną przeszłością. 

Tragiczną strunę problematyki uchodź- 
stwa w Szwajcarii poruszył Xavier Koller_w 
„Podróży nadziei” (Reise der Hofinung) od- 
wołując się do autentycznej historii Sprzed 
dwu lat, kiedy to w grupie Turków przekra- 
czających nielegalnie _włosko-szwajcarską 
granicę zamarzło dziecko. Rzecz zresztą nie 
lyle o nieudanej eskapadzie do „raju za 
górą”, ile raczej o tym wszystkim. co do takie- 
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„Zawsze i na wieki”, reż. Samir 


go iragicznego finału prowadzi: o fałszywych 
nadziejach na azy!, rozbudzanych kolorowy- 
mi widokówkami ośnieżonych alpejskich 
szczytów i wieściami o dobrze płalnej pracy 
w fabryce czekolady, o nieuczciwych pośred- 
nikach i paskarzach, i o ściśle strzeżonych 
granicach. Jedyny sprawiedliwy w tej historii 
to kierowca szwajcarskiej ciężarówki (Mal- 
hias Gnadinger), którego rola kończy się jed- 
nak na przejściu grańicznym w Chiasso. Za- 
pewne leż Gnadinger otrzymałby (gdyby ta- 
kową przyznawano) nagrodę aktorską: jego 
tytułowa rola w uroczej opowieści łotrzyko- 
wskiej „Bingo” Markusa Imbodena o przyjaż- 
ni dwóch zurychskich oszustów planujących 
wspólną podróż do Brazyli zasługuje na naj- 
wyższą ocenę. Właśnie w Zurychu osadził 
akcję „Zawsze i na wieki” (Immer und ewig) 
pochodzący z Iraku Samir (rocznik 1955) - 
film jednak zbyt natrętnie przypominał styli- 
stykę kina lat 50. 

Do faworytów publiczności i krytyki należał 
„Cud” („Mirakel”) Leopolda Hubera (rocznik 
1955), pierwsza koprodukcja szwajcarsko- 
-austriacka.. Zrealizowana z całym dobro- 
dziejstwem kina popularnego historia przy- 
jaźni między wiejskim odmieńcem a waga- 
bundą ściągającym co roku do górskiej wio- 
ski ze świalowych wojaży, wyróżniała się, kla- 
rowną koncepcją dramaturgiczną, a malowni- 
cze alpejskie plenery leż zrobiły swoje. 

1 jeszcze jeden film. W Berlinie zawiązuje 
akcję „All of Me” Bettina Wilhelm, by za chwi- 
lę wysłać swego bohatera, transwestytę Or- 
landa (Georgette Dee) na tournóe (zarazem 
podróż poślubną) do... Warszawy i skoniron- 
tować z sercowymi przypadłościami, których 
powodem jest Mirosław Baka, nieumyślnym 
sprawcą Tadeusz Łomnicki, a mimowolnym 
uczestnikiem Anna Romantowska. Zwraca 
leż uwagę nowe wcielenie warszawskiego 
PKiN-u jako siedliska rozpusty i wyuzdania. 
Może wreszcie napisze ktoś (halo, studenci!) 
historię Pałacu w filmie? 


ANDRZEJ GWÓŹDŹ 


„Cud”, reż. Leopold Huber 


Stownik filmowy (59) 


DISNEYADA 


DWAJ BRACIA. W gdańskim miesięczniku 
„Autograf” (nr 6/1990) zwraca uwagę Opo- 
wieść zatytułowaną „Disneyada”. Autor Max 
Apple stara się w niej dotrzeć do najgtęb- 
szych motywów działalności braci Walta i 
Willa Disneyów. Po omacku szuka kluczy do 
otwarcia tego XX-wiecznego $ezamu, jakim 
stało się stworzone przez nich filmowe impe- 
rium. 

Praźródło oryginalnego pomystu stworze- 
nia cyklu kreskówek widzi w dziecięcych las- 
cynacjach Walia: godzinami podgłądat on 
mrowiska, odkrywając że nie ma w nich bez- 
ruchu i lubił naśladować głosy zwierząt. Po 
latach dorosły Walter wyzna w jednym z wy- 
wiadów: „Nieustanny ruch i dźwięk. czymże 
więcej jest kreskówka?” Artystyczna dusza 
Walta uległaby jednak zagubieniu, gdyby nie 
praktyczne koncepcje Willa. To on wnióst 
ideę rysunkowego uczłowieczenia zwierząt. 
wprowadził porządek anegdotyczny, nadawał 
wymyślonym postaciom „historię”. Bo „Wal 
ta Disneya nigdy nie interesowała »labułae i 
nie obchodziło go, co dzieje się z jego my- 
Szami. Kiedy przedstawiano mu film do osta- 
tecznego zatwierdzenia, patrzył tylko, czy nie 
maw nim bezruchu. Jego bystre oko potrafiło 
dostrzec statyczną 1/16 sekundy”. Pochło- 
nięty perlekcją szczegółu Walt, potrzebował 
wiec zdrowo-rozsądkowego, syntetycznego 
spojrzenia Willa. Jak artyści, którzy potrzebu- 
ją kogoś z zewnątrz, żeby im ułożył lom wier- 
szy, rozmieścił obrazy na wystawie czy pod- 
dał ideę kompozycji. 

Publiczna kariera Walta łączyła się wg au- 
tora „Disneyady” z jego naraslająca, wewnę- 
trzną depresją. Nie mógł się ponoć wyzbyć 
swego pierwolnego założenia, że myszy i lu- 
dzi powinien w filmie dzielić laki sam dystans 
jak w życiu. Tymczasem sukcesy wytwórni, a 
polem Disneylandu. przeczyły temu: wszyscy 
pragnęli, by zwierzątka byty jak najbardziej 
upodobnione do ludzi. Lęki cały czas nie 0- 
puszczały Walia: „Niekiedy myślę, że ewne- 
go dnia obudzę Się i stwierdzę, że wszystko 
skończone. Myszka, Donald, Pluto, Scrooge, 
Minnie. bratankowie, książki z komiksami, 
cały wydział kreślarski, znikną jak woda w 
klozecie”. Will próbował przeciwdziałać temu 
przeświadczeniu, zaklinając zwiewne kre- 
Skówki w materialny kształt kalifornijskiego 
Disneylandu, a polem Disney World na Flory- 
dzie. 

W tym braterskim duecie jeden reprezen- 
tował więc artyzm podszyty spleenem i chi- 
merą, drugi zaś przedsiębiorczą ekspansję. 
Źródło sukcesu braci Ikwiło zatem, paradok- 
salnie, w ich odmiennych osobowościach; 
potrafili się bowiem wzajemnie uzupełniać. 
Will przede wszystkim jak mógł, tak pompo- 
wał w Walta wiarę: „Kiedy wreszcie zrozu- 
miesz, że jesteś najlepszy. Myszkę Mickey (w 
Polsce zresztą błędnie nazywaną Myszką 
Miki — przyp. K.M.) zna więcej dzieci niż Jezu- 
$a Chrystusa. Moglibyśmy stwórzyć jakąś re- 
ligię, założyć uniwersytet, aomową wioskę — 
co tylko chcielibyśmy”. Jednak pomyst reli- 
giinych kreskówek napotkał na sceptycyzm 
Walia. Zignorował entuzjazm brata, który tak 
prawił: „Wyobraźcie sobie, co by było, gdyby 
ktoś powiedział Michałowi Aniołowi, że za 
500 lat Wytwórnia Walta Disneya mogłaby 
wziąć cały ten sufit w Watykanie, przez który 
omal nie skręcił sobie karku, nałożyć go na 
taśmę celuloidową. dodać tyle koloru, ile po- 
trzeba i wprawić go w ruch”. Niewykluczone, 
że artystyczna dusza Walia wzdrygnęła się 
na sam ten pomyst. 

Literacka fantazja Maxa Apple'a pozosta- 
wia nas w niepewności. Bo może nie o bra- 
terską pomoc tu chodziło, ale o walkę między 
różnymi możliwościami, rozgrywającą się w 
duszy sarnego Walia? Kto chce, polrafi sobie 
skonirontować prawdę z mitem. Pomoc nau- 
kową zapewnia mu ostatni numer „Filmu na 
świecie” (376), w swym głównym zrębie po- 
święcony legendzie Walta Disneya. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


Na zdjęciach: 1. „Krzyżacy' 
4. „Sanatorium pod Klepsydi 


ardzo wysoki, szczupły, przy- 

garbiony. Przenikliwe, pałają- 

ce oczy. Twarz Świętego as- 

cety albo szariatana. Często 
grywał duchownych, grywał nawiedzo- 
nych, fanatyków jakiejś sprawy. Jak nikt 
inny potrafit zagrać Tajemnicę. 

Mieczysława Voita zapraszano, gdy 
trzeba było zagrać kogoś niezwykłego, 
stanowiącego jaskrawe przeciwieństwo 
codziennego ludku krzątającego się w 
codziennych sprawach. Voit, już sa- 
mym swym pojawieniem się, zapowia- 
dał przejście opowieści na wyższy, 
piękniejszy lub groźniejszy wymiar. W 
niemal każdej swej roli niósł ładunek 
emocjonalnej skrajności. 

Mamy w naszym aktorskim światku 
kilku dyżurnych arystokratów, ale za- 
zwyczaj ich arystokratyzm polega na 
powierzchowności i sposebie bycia 
dość trywialnie ilustrujących potoczne 
wyobrażenia o_arystokratyczności. Z 
Voitem było inaczej. Nie musiał arysto- 
kratyczności odgrywać drobnym aktor- 
skim ciułaniem podpatrzonych gestów. 
Arystokratyczność jego bohaterów była 


A 


VOIT 


arystokratycznością ducha. Zazwyczaj 
grał ludzi, którzy stanęli wobec wielkich 
etycznych dylematów i — po wewnętrz- 
nej walce i cierpieniu — podjęli decyzję, 
dla której teraz już gotowi są poświęcić 
wszystko. 

Voit_ stworzył typ bohatera, który 
wręcz nie może, nie potrafi znaleźć się 
w ramach małego realizmu, bo natych- 
miast demaskuje sztuczność owej rze- 
komej naturalności, sztuczność pole- 
gającą na wygodnym odseparowaniu 
się od wartości i poglądów skrajnych. 
Voit najlepiej czuł się w rolach ludzi 
wiedzionych na pokuszenie, zmagają- 
cych się z nim. Jak nikt inny potrafił 
zagrać trawiący bohatera wewnętrzny 
ogień, który bywa błogóstawieństwem, 
bywa też przekleństwem. 


Brzmi to może nielogicznie, ale boha- 
terowie Voita byli zarazem inkwizytorami 
i ofiarami inkwizycji. Byli zarazem najgłę- 
biej zaangażowanymi sprawcami zda- 
rżeń jak i ich zdystansowanymi obser- 
watorami. Tak, Voit potrafił połączyć te 
sprzeczności. Grał ludzi, którzy mają 
wielkie ambicje i wielkie zamiary, ale tak- 
że pełną świadomość swych ograni- 
czeń i ograniczeń świata wokół, który 
nigdy nie pozwoli im wypełnić ich 
misji 

Voit najlepiej grywał ludzi „większych 
niż życie”. Bywało nierzadko, że swą 
aktorską osobowością, tajemnicą, która 
gdzieś w nim tkwiła, wzbogacał grane 
postacie znacznie ponad poziom, jaki 
wymyślili dla nich autorzy filmu czy dra- 
matu. 


(uno von Lichtenstein, 2. „Matka Joanna od Aniołów”: ksiądz Suryn, 3. „Faraon”: kapłan Samentu (z Jerzym Zelnikiem - Ramzesem XII), 
Ślepy konduktor 


Voit grywał wybrańców. Tych, którzy 
rozumieją więcej niż inni, którzy są w 
stanie uczynić więcej niż inni, ale także, 
którzy cierpią więcej niż inni. Grywał lu- 
dzi, którzy chodzą własnymi drogami i 
płacą za to wysoką cenę. 

Jego ostatnią rolą filmową był maleń- 
ki epizod w realizowanym właśnie filmie 
„Wybraniec”. Voit zagrał żebraka u- 
kradkiem wypijającego z talerzy resztki 
zupy w barze mlecznym. W pewnej 
chwili dostrzega bohatera opowi 
przygląda mu się uważnie, mówi: „Wi- 
dzę w panu człowieka i to mi wystar- 
czy”. Podchodzi, wyciąga z kieszeni ka- 
wałek chleba. „Tu mnie nie obsługują 
Podbiega kelner, wrzeszczy: „Albo pan 
to schowa, albo pan wyjdzie!” 

„Wyjdę” mówi bohater Voita. Wstaje, 
wielki, przygarbiony. Powoli odchodzi, 
znika za drzwiami. 

Mieczysław Voit umarł we śnie w 
nocy z 30 na 31 stycznia. 


MACIEJ PAWLICKI 
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Portret na życzenie 


„Santa Barbara” powróciła na ekrany na- 
szych telewizorów, mamy więc okazję od- 
iległości. Oto aktorka grająca rolę 
Sophii Capweli, którą na życzenie Czytelni- 
ków przedstawia nasz korespondent holly- 
woodzki, Avik Gilboa: 


udith twierdzi, że nie jest szczęśliwa. 
w Los Angeles, ale nie była też 
szczęśliwa w Nowym Jorku. — Niena- 
widziłam hałasu i bieganiny w No- 
wym Jorku, ale po pięciu latach w Los Ange- 
les doszłam do wniosku, że różnica polega 
tylko na klimacie. Przyzwyczaiłam się jednak 
do myśli. że nigdzie nie będę szczęśliwa i 
moi przyjaciele przestali się przejmować! 
„Santa Barbara" to jej czwarta serialowa 
„S0ap-opera" i najbardziej interesująca. Znu- 
żyły ja role nieznośnych kobiet, które niszczą 
cudze szczęście, Natomiast Sophia — jest 
miła i naprawdę dobra, lak, że wreszcie po- 
czułam się soba. Obie mamy w sobie mnós: 
two siły i współczucia dla innych, instynkt 
macierzyński, I chyba obie powinnyśmy być 
irochę bardziej cierpliwe! Ale postać Sophie 
znika w pewnym momencie, i to na długo. 
Powraca natomiast w najdziwniejszych prze- 
braniach, aby przekonać się. co naprawdę 
myślą o niej bliscy i aby rozwiązać różne. 
wielce skomplikowane problemy. Jedno z 
tych przebrań jest, oczywiście, męskie: Ju- 
dilh musiała spędzać całe godziny w charak- 
teryzatorni -zakładając gorset, przyklejając 
sobie wąsy i brodę, czesząc odpowiednio 
włosy. Użyto nawet elektronicznego aparatu 
zwanego „harmonizerem” aby obniżyć 
brzmienie jej głosu. Ponieważ przebieranka 
spodobała się widowni, Sophie zaczęła wy. 
slępować w różnych innych kosiiumach — 
jako włoska hrabina, dziennikarka, a nawet 
Śmieciarka. Dla aktorki była to dobra zabawa. 
Natomiast problemem okazała się kilkakrot: 
na zmiana aktora grającego rolę C.C. Cap- 


z 
Ę 
zh 
$ 
4 


ż 
3 


Toddem McKee 


wella, czyli męża Sophie. W ciągu pierwsze- 
go roku zmieniło się ich trzech, w drugim — 
dwóch. — To było naprawdę okropne! Ledwo 
zdążyłam się przyzwyczaić do partnera, zaraz 
znikał. To prawda, że niektórzy zupelnie nie 
pasowali do tej roli i nie rozumiem, jakim cu- 
dem ją dostali, ale dla całego zespołu nie 
było łatwo przystosować się do lak szybkich 
zmian. Przy filmie pełnometrażowym pracuje 
Się z partnerem przez 2-3 miesiące, ale w 
serialu typu „Sania Barbara" ma się z nim do 
czynienia dzień w dzień przez lata. Trzeba 
wyrobić sobie wzajemne zaufanie i porozu- 
mienie... Na szczęście Jed Allan zadomowił 
się na dobre w seriału. Stworzyli z Judith 
dobra parę. 

Na ekranie, bo w życiu prywalnym Judith 
zachowuje niezależność. — Byłam kiedyś me- 
żatką. ale rwało to pięć minut — mówi żarto- 


Pan Czesław R. z 
Torunia _ obejrzał 
zestaw awangardo- 
wych filmów Andy 
Warhola _ (jednak 
krążą po Polsce!) I pyta „co się stało z 
tymi wszystkimi hipisami”. Pytanie o 
tyle trudne, że nie byli to aktorzy zawo- 
dowi ale osobistości artystycznego Un- 
dergroundu i ludzie przypadkowi, ćmy, 
które zawsze garną się do wielkich in- 
dywidualności artystycznych. Czasy 
też odlegie, bo to lata sześćdziesiąte. 
Wiemy jednak, że muskułarny Joe Dz 
lessandro pojawia się jeszcze cz. 
na ekranie, ostatnio w „Cry-Bab) 
(1990), słynna niegdyś Viva zajmuje się 
malarstwem w Nowym Jorku, Paul Moi 
rissey nie zrezygnował z reżyserow: 
nia. Inni gdzieś zniknęli, niektórzy 
zmarii — bardzo trudno śledzić losy u- 
czestników nieformalnych grup arty- 
stycznych. Dla Ani z Białegostoku: zni 
leźliśmy wreszcie, oto pełna data uro- 
dzenia Gabriele Lazure — 28 kwietnia 
1957. Pan Jacek T. odpowiada nato- 
miast Ewie W. za naszym pośrednic- 
twem, że Marisa Berenson urodziła się 
15 lutego 1947, natomiast Bo Derek — 
20 listopada 1955. Pan Jacek jest lepiej 
poinformowany od rubryki, co musimy 
ze wstydem przyznać. Wszyscy, którzy 
proszą o adres Wojtka Klaty powinni 
kierować listy do Zespołu „Perspekty- 
wa”, Puławska 61, 02-595 Warszawa. 


(NNELL 


Z Nicolasem Costerem 


bliwie i odmawia szczegółów. Niezależna fi- 
nansowo, cieszy się z własnego domu, cho- 
ciaż praca w serialu uniemożliwiła spokojne 
urządzenie wnętrz. W końcu oddała sprawę 
w ręce dekoratorowi z „Santa Barbara”... Kie- 
dyś myślała o karierze tancerki, w czasie słu- 
diów uniwersyteckich w Pittsburghu zaintere- 
sowała się aktorstwem i myślała o teatralnej 
klasyce. Przyjaciele namówii ją jednak do u- 
działu w konkursie piękności, w którym zdo- 
była tytuł „Miss Pensylwania”. Potem znalaz- 
ła się w Nowym Jorku szukając szczęścia w 
zespołach teatralnych. Znalazła je dopiero w 
telewizyjnych serialach typu „soap-opera”, 
ciągnących się bez końca — aż po rok 1984 
kiedy to trafiła do „Santa Barbara”. Plany na 
przyszłość? - Jestem optymistką: szczęśliwa 
rodzina i wszystko to, na co nie mam czasu. 
Wierzę, że mi sie powiedzie! u 


% Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


x PLUTON 


Inspirowane własnymi przeżyciami reżyse- 
ra lilmu. wnikliwe studium psychiki młodego 
żołnierza, Chrisa, który w odruchu patriotyz- 
mu ruszył do Wietnamu i tam, w piekle wojny, 
utracił idealistyczne złudzenia. Bohaterowie 
ło żołnierze plutonu gdzieś na pograniczu 
Kambodży, poddani wpływom dwóch sier- 
żantów: szlachelnego Eliasa i cynicznego 
Barnesa, co stanowi swoistą melałorę du: 
chowych doświadczeń „wiełnamskiego” po- 


Tom Berenger, Charlie Sheen i Willem Dafoe 


E LE 


kolenia. Dynamiczna narracja i montaż odda- 
ją stan zagrożenia i moralnego chaosu, jaki 
był udziałem żotnierzy. Wyraziste kreacje ak- 
torskie dopełniają sukcesu. Film nagrodzony 
Oscarami i zachodnioberińskim Srebrmym 
Niedźwiedziem w 1987 roku. (ed) 


PLATOON, R: Oliver Stone. W: Tom Beren- 
ger, Willem Dafoe, Charlie Sheen, Forest 
Whitaker, Francesco Quinn. USA, 1986, 
115', MI. 


x KAPITAN 
KOSMOSU 


Animowany komiks dla najmłodszych 
Młodzi Wojownicy Kosmosu toczą bój z kró. 
lową Zielonego Imperium, która chce odbu: 
dować swą potęgę Siłami Ziemian-niewolni- 
ków. Nienalrętna, choc może chwilami zbyt 
paletyczna pochwała szlachetności, odwagi, 
wrażliwości. (ed) 


CAPTAIN COSMOS. R: Roy Thomas. USA- 
Japonia, 1989, 77, Elgaz. 


ZEMSTA 


Organizacja terrorystyczna usiłuje zawład- 
nąć prototypem superkarabinu, przygotowy- 
wanego przez koncern zbrojeniowy. Szel 
koncernu wzywa na pomoc zgorzkniałego 
welerana z Wietnamu. Bohaler starannie sko- 
piowany z „Hambo”, reszta skąd się da, nie 
warlo więc szukać sensu w zawirowaniach 
fabuły. (ed) 


PAYBACK. R: Addison Randall. W: Roger 
Rood, Denise Daugherty, James Sweeney, 
'arrol. USA, 1988, 86', Gaby Interna- 


DIAMENTOWA 
GORĄCZKA 


Pierwszy [ilm południowoalrykański w pol- 
Skiej dystrybucji opisuje życie rodu, który 
Stworzył diamentowe imperium. Zwiężlej niż 
w „Dynastii”, lecz bez klasy głośnego se- 
rialu. (KR) 


THE KINGFISHER CAPER. R: Dirk DeVil- 
lex Hayley Mills, David McCallum, Jon 
Cypher. RPA, 1975, 90', Video Rondo. 


ŚMIERTELNY 
INTERES 


Film sensacyjny: wobec bierności policji 
ojciec porwanego dziecka na własną rękę 
dochodzi sprawiedliwości 


DEADLY DEAL. R: Fernando di Leo. W: Ja- 
mes Mason, Luc Merenda, Marino Mase, 
Irina Maleva. Włochy, 1973. 94 min. Video 
Rondo. 


x KSIĄŻĘ 
MIASTA 


Dociekliwy film policyjny, a zarazem swoi- 
sta psychodrama. Danny Cielo jest doświad- 
czonym i ambitnym policjantem. Stosuje cza- 
sem nieprzepisowe metody, ale w gruncie 
rzeczy je potępia. Krytykuje nieżyciowe prze- 
pisy, lecz jednocześnie zgadza się na współ- 
pracę z prokuraturą w celu oczyszczenia z 
korupcji nowojorskiej policji. Wkrótce okazu- 
je się, że to zadanie tytaniczne, a skutki czę- 
sło moralnie dwuznaczne. Stopniowo z bru- 
talnego i być może zbyt ambitnego ryzykania 


Wideo 


bohater staje się człowiekiem pełnym wątpli- 
wości i wyrzutów sumienia. 

Treat Wiliams stworzył jedną ze swoich 
najlepszych ekranowych kreacji. Reżyser 
Sidney Lumet w sposób beznamiętny i pre- 
cyzyjny powtarza formułę swego błyskolliwe- 
go filmu „Serpico”, tym razem bez publicy- 
stycznych uproszczeń. Scenariusze obu fil- 
mów opanto na faktach. W przypadku „Księ- 
cia miasta” powstało lascynujące, trzymające 
w napięciu widowisko, pozbawione ozdobni- 
ków i widowiskowych elektów. (tj) 


PRINCE OF THE CITY. R: Sidney Lumet. W: 
Treat Williams, Jerry Orbach, Richard Fo- 
ronjy. USA, 1981, 167, ITI. 


POKERZYSTKA ALICJA 


Niespetniony pisarz i mistrzyni pokera do 
cierają z Bostonu na Daleki Zachód. W tytu: 
towej roli Elizabeth Taylor — w zamyśle auto 
rów as atutowy całego przedsięwzięcia. A e- 
fekt to popis aktorskiego manieryzmu, nad 
miar dialogów. żółwie tempo akcji. Najgor- 
szym jednak grzechem tego telewizyjnego lif- 
mu jest dokładne unicestwienie wszystkiego. 
co obiecywał scenariusz: od. westernowej 


scenerii (akcja w drugiej połowie ubiegłego 
wieku) po ciekawie zapowiadające się psy- 
chologiczne wizerunki bohaterów. O braku 
hazardowego napięcia, jakie zapowiada tytuł, 


„nie wspomnę. (ed) 


POKER ALICE. R: Arthur A. Seidelman. W: 
Elizabeth Taylor, George Hamilton, Tom 
Skerritt, Richard Mulligan. USA, 1987, 92', 
Elga: 


Elizabeth Taylor i George Hamilton 
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FAKTY 


Jeszcze jedna próba powrotu: Mark Ha- 
mili, który zapisał się w pamięci widzów 
jako odtwórca roli Luke Skywalkera w 
„gwiezdnej sadze” George'a Lucasa, nie 
miał potem szczęścia na ekranie. Tym 
razem występuje u boku czarnoskórej A- 
polonii, niegdyś partnerki Prince'a, w e 
rotycznej komedii „Kobieta czarnej ma 
gii" (Black Magic Woman). Reżyseruje 
Debryn Warren. Może się uda 
* 


We współprodukcji francusko-włoskiej 
powstaje lilm „Afera irańska" (L'atfaire i- 
ranienne) poświęcony historii szacha i 
jego żony, Farah Diba. Role główne grają 
Daniel Gelin i młoda włoska aktorka Ma- 
rianne Borgo, która debiutowała już w te- 
lewizji brytyjskiej. 


* 


Cher (na zdjęciu) jest nie tylko najlepszą 
pacjentką klinik chirurgii plastycznej, zle 
lakże cenioną aktorką; w roku 1988 zdo- 
była Oscara. Na Cher czeka mistrz horro- 
rów John Carpenter. W jego filmie „Pin 
Cushion" tylko ta piękra, licząca sobie 
43 lata kobieta będzie zdolna ocalić na- 
szą planetę przed epidemią straszliwej 
choroby, ponieważ uda jej się wynaleźć 
skuteczną szczepionkę. Cher, która za- 
czynała karierę jako piosenkarka rocko- 
wa, zamierza też wraz z Betle Midler i 
innymi weterankami tej muzyki utworzyć 
zespół muzyczny. 


Patrick Bergin 


Zupełnie inny 
Robin Hood 


Dla naszych młodych widzów Robi- 
nem Hcodem jest Michael Praed z se- 
rialu telewizyjnego. Zapewne wkrótce 
stanie się nim Kevin Costner kiedy su- 
perprodukcja „Książę złodziei” przesłoni 
pamięć o serialu. Ale w Walii powstaje 
już kolejna wersja nieśmiertelnej legen 
dy, film Johna Irvina „Robin Hood", wer 
sja badaj dwudziesta z rzędu 

Ze źródeł historycznych wiadomo tyl- 
ko, że niejaki „Robert Hode" wymknął się 
królewskiej sprawiedliwości w roku 1225 
Reszta jest dziełem zbiorowej wyobrażni. 
dopowiadającej w ciągu wieków to, cze 
go nie zanotował kronikarz. A więc, że był 
to szlachetny zbójca, że krył się ze swą 
wesoła kompanią” w Lesie Sherwood. 
że nękał okrulnego szeryfa Noltingham i 
występował przeciwko księciu Johnowi 
uzurpatorowi do tronu króla Ryszarda 
Lwie Serce, więzionego przez Sarace- 
nów. W tej balladowo-legendarnej wersji 
odnależć można wszystkie archetypy lu- 
dowych opowieści — o cudownych u- 
cieczkach, przebraniach i walkach. — Le- 


Uma Thurman 


genda obrastała w szczegóły niczym lo- 
cząca się kula śniegowa — pisał prot. U. 
C. Holt. znawca tematu. — Począłkowo 
Robin był włóczęgą wyjętym spod prawa, 
potem sziachelnie urodzonym. pozba: 
wionym dziedzictwa, symbolem Anglika, 
który ratuje swój kraj przed Normanami, 
wreszcie społecznym buntownikiem, ra- 


bującym bogatych aby oddać łupy bied- 
nym. 

Mark Allen Smitn napisał scenariusz. 
który wykorzystuje wszystkie te elemen- 
ty. W jakimś sensie będzie to film najbar- 
dziej zbliżony do historii. Rolę tytutową 
gra Patrick Bergin, młody Irlandczyk, któ- 
ry niedawno ukończył zdjęcia w filmie z 
Julią Roberts „Sleeping with an Enemy". 
Jego Robin jest człowiekiem uświada- 
miającym sobie wagę swych zadań: — U: 
trata ziemi, którą zabierają Normanowie 
przemienia go w rycerza — mówi aktor. 
Ale reżyser John Irvin stara się także 
mocno podkreślić wątek osobisty. 
Wprawdzie jego filmy „Psy wojny” i 
Hamburger Hill" udowadniają, że jest 
przede wszystkim świetnym inscenizato- 
rem brutalnych scen wojennych. jednak 
obecność pięknej Umy Thurman (pamię: 
lamy ją z „Niebezpiecznych związków”) 
w roli Marian, ukochanej Robina, obiecu- 
je wiele 

- Myślę, że posuwam się dalej, niż kto- 
kolwiek przede mną w dążeniu do odda. 
nia prawdy o tamtej epoce — mówi reży- 
ser. — Statyści i aktorzy skarzą się, że 
tkwią w błocie. Tak, będzie dużo błota, 
mniej krwi. To odpowiada obrazowi an- 
gielskiego średniowiecza. 


Znacznie lepiej, jeśli niepowo- 


dzenia przychodzą wcześnie, 
bo wtedy w aktorze budzi si 


nieśmiertelny ptak Feniks. 
Anne Baxter, aktorka 


LUDZIE 


Czego 
nie wolno 


Na naszych ekranach „Gremliny 2 
sympatyczny Gizmo I jego siejący nie- 
pokój kuzyni-mutanci. 


Joe Dante za grubymi okularami 
krótkowidza ma w oczach iskierki we- 
sołości. Typowe spojrzenie czterdzie- 
stolatka, który nie traktuje siebie zbyt 
poważnie. Od lat jego pasją jest fanta- 
styka, horror, animacja. Ten zażarty ki- 
noman już od swojego deblutu w roku 
1977 miesza gwałtowność z humorem, 
rozwichrzenie ze strachem. Zarzekał 
się, że nigdy nie nakręci dalszego cią- 


tach od premiery ,, 
Gremliny 2". Jak do tego doszło? O 
swojej ascynacji kinową fantastyką 
mówi w wywiadach dla „Cahlers du Ci- 
nóma" | „Le Figaro". 

— Wszystko zaczęło się, gdy jako 


dzieciak zobaczyłem  „Niewidzialnego 
człowieka”. Uważałem, że to film chao- 
tyczny, bo James Whale mieszał horror z 
komedią. Claude Rains zachowuje się 
jako dziecko: oblewa policjantów atra- 
mentem, ale kiedy widzowie śmieją się z 
tego, nagle chwyta krzesło, wali w łeb 
przeciwnika i zabija. Pamiętam jak mi 
śmiech uwiązt w gardle. W „Gremli- 
nach” jest wiele podobnych scen: za- 
bawnych, zarazem budzących grozę. 

To wszystko bierze się z czasów dzie- 
ciństwa. Cały wolny czas spędzałem w 
kinie. Uwielbiatem kreskówki, filmy o 
wartkiej akcji, a nade wszystko fanta- 
styczne historie o mutantach, negle poja- 
wiających się stworach. Uwielbiatem, jak 
wszystkie dzieciaki, żeby mnie straszo- 
no. W nocy Śniły mi się koszmary. Ale 
kiedy dzisiaj nad tym się zastanawiam. 
sądzę, że te wszystkie apokalipiyczne fil- 
my z lat 50. miały wielki wpływ na posta. 
wę całego pokolenia dzisiejszych czier- 
dziestolatków, ich stosunek do broni nu- 
klearnej, ekologii 

A potem sam zacząłem robić filmy w 
wyiwórni Rogera Cormana New World 
Productions. Corman szukał wiedy mło- 
dych. Zależało mu nie tyle na zręcznych 
technikach, ile na tych, którzy mieli silną 
motywację do pracy. To mi bardzo odpo- 
wiadało. U Cormana nauczyłem się 
wszystkiego: montażu, zdobywania pie- 
niędzy na realizację, posługiwania się ka- 
merą 

Wiem, że wiele osób zastanawia się 
kim są Gremiliny. Odpowiadam na to 
wspominając swojego młodszego brala. 
By! nieznośnym łobuziakiem. Kiedy cho- 
dziłem z nim na poranki do kina, na sali 
dzieciaki wyrabiały to samo co Gremiiny. 
hałasowały, biegały, rzucały z balkonu 
wszystkim, co miały pod ręką. Bo Grem- 
liny to podświadomość każdego z nas, 
druga strona naszej natury, to, czego nie 
wolno nam robić. 

Sukces pierwszych „Gremlinów” spra- 
wił, że nagle znalazłem się w świecie, 
gdzie obraca się milionami. Spodziewa- 
no się, że natychmiast po pierwszych 


Zach Galligan | Phoebe Cates z Gizmo 


Reżyser Joe Dante Fot, Premióre 


„Gremlinach" zabiorę się za następne. 
Kierownictwo Warnera proponowało mi 
to już w czerwcu 1984 roku. Poradziłem 
tym panom, żeby znaleźli sobie kogoś 
innego. Szukali i nie znależli. Przyjątem 
więc propozycję, ale pod warunkiem, że 
tym razem będzie to film bardziej współ- 
czesny, nie tak apokaliptyczny, zabaw- 
niejszy. Czasy się przecież zmieniły. 
Pierwsze „Gremliny” były filmem ery 
Reagana; akcja toczyła się w małym 
mieście, kwestionującym system swoich 
wartości. Ale obecnie te wartości są inne. 
Dzisiaj najbardziej liczy się chęć zysku. 
To przyśmiło swoisty bukoliczny, prowin- 
cjonajny patriotyzm. 

Załngażowałem jako współscenarzy- 
stę Charliego Hassa, który jest dzienni- 
karzem i dobrze zna problemy dużych 
miast, to nieludzkie otoczenie, te strasz 
ne domy, w których dzisiaj musimy mie- 
szkać. 

Intrygę da się streścić w dwóch zda- 
niach. Jak w pierwszych „Gremilinach” 
Tym razem jednak postanowiiśmy nasy- 
cić film liczniejszymi dygresjami, gagami 
w stylu Texa Avery'ego. Zależało mi aby 
zrobić coś nowego, © tym co widzę wo- 
kół siebie. W tym sensie drugie „Gremli- 
ny” to film ery Busha. 


